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A jen cja  m o sk ie w sk a  w G alicji.
i i

Pisma n iem ieckie wyznanie galięyj- 
sklej ajencji m oskiew skiej, iż dąży do 
Przetworzenia Rusinów na M oskali, biorą  
•la*£0 nowy objaw i rozwodzą się nad 
Przyczynami, co tych ludzi do podobnego  

r°ku skłonić m ogło. K ażde z tych pism  
wedle swej potrzeby wyszukuje przyczy- 
n§ tego zjawiska.
■ 'Zukunft np. uderza na Polaków. Po 
aey są temu winni. U ciskali narodowość 
usinów, nie chcieli jej równouprawnić,

Rusin i uciekają się teraz w swym  
Ucisku o pomoc do M oskwy.

Ależbo w swej m anifestacji organ a- 
Jencji m oskiew skiej wyraźnie powiada, iż 

°lacy usiłują zorganizować osobną naro- 
°wość Rusinów, dźwignąć język ludowy 

. Usb rozwinąć go w piśmienny. L ecz a- 
JeJicja m oskiew ska tego sobie nie życzy, 
J? - najmocniej przeciw  temu protestuje, 

na chce , aby Rusini stali się  Moskala- 
b a tu Polacy im przeszkadzają, i w la­

nie pracują n id  tem, aby genetycznie z 
u rozwinąć narodowość Rusinów!

, Czasby już było, aby Zukunft zanie 
p ^  raz swej obrony Rusinów przeciw  

°lakom i nie bałamuciła świata fałszami. 
Lepiej jest jawnie i otwarcie wystąpić 
Za tworzeniem w Galicji m osk iew skiego  
? Rusinów narodu, jak to uczyniło -Słowo 

Wyraźnie pow iedzieć, że Polacy temu 
8p P.rzcciwni i usiłują Rusinów od zmo 
v w,1Cen>a zasłonić przez dźwiganie oso- 
^ .eJ narodowości Rusi. P rzecież Zuktmfl, 

®niącą się organem Słowian, do tego  
ppnia powinna być obznajomiona z przed- 

w1(̂ en}) iż organa ajencji m oskiew skiej 
j, ^ aHcji, narzekając ciągle na ucisk na- 
^dowośei russkiej, Rusi, russkich ludzi, 

•  r° zumieją pod tem narodowości Rusi- 
w>^leez narodowość m oskiew ską!

do*’
zaaler°  !eraz pojawiła? T endenc;a ta 
sj{aZczePi°na je s t  przez ajencję m oskiew- 
^ - ^ r u s k i e i n  seminarjum w iedeóskiem

8 £ 0 t co Zukunft bałamuci czytelników
don* *Z ta tendencja, stania się  M oskwą,

nie r‘ ^ ^ 5 , była i je s t  tam ciągle staran- 
jei *^Z6? M oskwę pielęgnowana, a owoce  
t e i Wl^zimy teraz w  tyck ludziach, co z 
za?0, 8eminarium w yszli i podług z góry 
p ^ o n e g o  planu działają i szerzą swą  

°pagandę dalej. Ajencja ta owładnąw- 
 ̂V 8zkoły i konsystorze, wprowadziła za 

końmerlinga graz(lankę, skoropis, a w 
Pism * - W k m oskiew ski nietylko do 
Lsy* prywatnie lub przez stowa-

sw e wydawanych, ale nawet do 
normaInych i gimnazjalnych w ciska  

c o jS  M oskiewski jako wykładowy. T o  
°tw»T° 2 ’ 1  8ła.bej .chwi11’ * wypowiedziało  
inil t JC’ to aien< îa ta przeprowadzała 
SH£iZ °d  dawna. Słowo samo przy­
ciąć0} z? drabia G ołuchowski nie sprze- 
ką rU rozw V)aniu narodowości i języ- 
Cani, Usinbw > leyz w alczył przeciw narzu- 
prz . w Gahcji języka m osk iew skiego, 
te*n • moskwiceT,iu Rusinów. N ie  dla 

Powstai e Słowo i cała ajencja 
ą ^ ftew sk a  przeciw mianowaniu Polaka  
W Ul,0w icie hr’ Gołuch°w sk iego  kancle- 
w «> lub namiestnikiem, iżby sie  oba- 

^ is k u  przez to Rusinów! Ajencja 
ski ska obawia się , iż hr. Gołuchow­
ie . s*anowczo przetnie w szelk ie  m oskwi- 
w ?  Rusi, iż złam ie organa tej m oskie- 
f ) L p r o p a g a n d y ,  iż z rąk moskalo- 
ję , odbierze szkoły a z szkół wykluczy 
fUsl* mo8k iew sk i, a wprowadzi rodzimy
O, *L. T a t i a n  nn ln lrll P l lS l ’ lf tk a  R1P.Słow* T ak iego  to ucisku Rusi lęka się  
2ui °  z sw ą ajencją m oskiew ską! Jeżeli 
skn i e8l przekonania, że Ruś galicyj-
jęzv1?0Winna stać s i  ̂ M oskwą, przyjąć 
do M oskiew ski, porzucić unią a przejść 
S\veSa^zMy> to niech otwarcie wypowiada 
p0(j zdanie, ale niech nie kryje prawdy 
tą,j.. korcem i nie bałamuci nikogo lamen- 
łę(,J( nad uciskiem  Rusinów przez P ola-  
sjjj ' Skoro organ lw ow ski ajencji mo- 
iż fY?kłej przyznał s ię  już raz otw arcie, 

zasłainanie się osobną narodo­

w ością Rusinów, takie narzekania na u- 
cisk  Rusi przez Polaków , były tylko m a­
newrem jeg o  partji, a w samej rzeczy  
Polacy chcieliby język  ludowy Rusinów, 
narodowość ich dźwignąć, to niechże i 
wierna dotąd p o p ie ln ic z k a  Słowa; Zukunft, 
pójdzie za tym przykładem, i przestanie  
raz sw e inwektywy rzucać na Polaków, 
jakoby uciskali Ruś, a niech p isze, że 
Polacy uciskają Moskali galicyjskich. Za 
to gniew ać się  nie będziem y.

Z innego stanow iska zapatrują się  
inne w iedeńskie, m ianowicie centralisty­
czne dzienniki na stosunek Polaków i 
Rusinów w Galicji. Im się zd a je , że  
w szyscy Rusini w Galicji chcą zostać 
M oskalam i! N ie znają stosunków tutej­
szych, nie w iedzą, że to bardzo drobna 
partja Rusinów łączy się z ajencją m o­
skiew ską, a ogół Rusinów jest najprzeei- 
w niejszy m oskw iceniu , Moskalom. G łó­
wnie przez w zgląd na tę antypatię ogółu  
ludu do M oskwy, owa ajencja m oskiewska  
i jej koterja kryła się z swem i dążeniami, 
nie przyznawała się  otwarcie, iż dąży do 
M oskwy i szyzm y. W zburzenie, jakie m ię­
dzy ludem w yw ołały zmiany w dotychcza­
sowym  obrządku unickim, upodobniające 
go z szyzm ą, znanejest powszechnie i spo­
wodowało nawet Sehm erlinga do wm ie­
szania się i zakazania tych zmian. I dzi­
siaj jeszcze  Słowo tumanić musi lud pod 
suwaniem mu zamiast wyrazu m o s k i e ­
w s k i  lub r o s s y i 8 k i, przez dwa s fssj 
pisanego przymiotnika r u s s k i .  Słowo l i ­
czy na ograniczoność ludu, iż się nie po- 
miarkuje co znaczy przymiotnik r u s s - k i ,  
przez Słowo używany do oznaczenia Mo­
skw y, M oskali, jak lud od wieków nazy­
wa sąsiadujący z nimi naród. A le spytaj 
się ludu ruskiego, czy ebee zostać M o­
skalem , to się  przeżegna krzyżem św ię­
tym jak na wspom nienie szatana !

N iedorzeczne wywody centralistycz­
nych dzienników, iż to federalizm  w yw o­
łał, stw orzył dążenie Rusinów do M oskwy, 
a tvlko centralizacja to dążenie wstrzym y- 
w ałai wstrzym ać zdoła, jest tem samem co 
spryt schwytanego złoczyńcy, wołającego 
śród zbiegow iska na tego  co go schw ytał: 
„Trzym ajcie go, to z łod ziej!“ W łaśnie cen­
tralistyczne rządy wyw iodły tępartje, od­
dały jej w pływ ow e stanowiska, pow ierzy­
ły jej zarząd szkół, protegow ały ją  przy 
w szystk ich nominacjach.

Za rządów Sehm erlinga dopiero wpro­
wadzono grażdanke i skoropis m osk iew ski 
i język m oskeiw ski do książek  szkolnych, 
do wykładów w Galicji. Pom ijano zaś 
głosy  inteligencji ruskiej, protestującej 
przeciw  temu m oskwiceniu, dla tego , że  
ta inteligencja była przeciwna central i storn, 
centralizacji i szła w tym w zględzie ręka 
w reke z Polakam i. N a sztucznych pod­
stawach utrzymująca się  partia centrali­
styczna w iązała sie z w szystkiem i naj­
szkodliwszemu w przyszłości dla państwa 
żywiołami. Aby się  tylko dziś utrzymać 
przy władzy, aby zyskać, kilkanaście gło  
sów w R adzie państwa, nie zważano na 
jutro. K w estja galicyjsk iej M oskwy, k tó­
ra sie nawet centraliści teraz trwożą, iest 
w łaśnie bezpośrednim skutkiem  błędów, 
które rzad centralistyczny popełniał. I 
właśnie ajencia m oskiew ska w Galicji, ci 
M oskale galicyjscy, niczego się tak m o­
cno nie boją, jak autonomii krajów k o ­
ronnych, jak system u federacji w Austrji, 
w idząc w nim pewny upadek swój, a po­
pierają centralizacje, jako jedyną formę 
rządu, która dla ich działalności dalszej 
jest  najkorzystniejsza.

Przegląd polityczny.
W ydział krajow y odbiera w łaśnie od w ładz 

rządowych fundusze krajowe, które od dnia 1. 
października rb. będą już pod zarządem  W ydzia­
łu. E okow ania m iędzy W ydziałem  a rządem , w  
którego im ieniu traktow ał z W ydziałem  p rezy­
dent komisji krakow skiej, a kom isarz rządowy  
w sejm ie lw ow skim  pan P ossinger, są  już pokoń­
czone, trudności w sze lk ie  usunięto tak, że nie

u lega  ju ż żadnej w ątjd iw ości, iż w szystk ie pod 
zarządem  e. k. w ładz rządow ych zostające d o ­
tąd fundusze w zarząd W ydziału  z dniem  1. 
października przejdą.

M inisterialna Const. Oestr. Ztg. p is z e : „Środki 
finansowe, których ma nżvć teraz c. k, nrząd, 
b yły  w  zeszłym  tygodniu przedm iotem  licznych  
rozpraw w kołach finansowych. U sunąw szy ob a­
w ę pożyczki przymusowej i redukcji procentów, 
w rócouo zuowu do pom nożenia p ien ięd zy  p a ­
p ierow ych  i podw yższenia podatku od kuponów. 
N ie znam y zam iarów w ysokiej administracji fi­
nansow ej, i nie mamy też tutaj ani m iejsca, ani 
pow ołania do staw iania w niosków  w tym w z g lę ­
dzie. T o jednak m ożem y z pew nością  przypu­
szczać, że rząd nie m yśli bynajmniej o tem, by 
teraz, kiedy nadchodzą nadzw yczajne obaw y, 
ubytku podatków, p ow ięk szać ciężary podatko­
we kraju. Środki adm inistracji fiuansowej, m ogą  
w każdym  razie zm ierzać tylko do tego, by z 
jednej strony pow iększyć s iłę  podatkującą k ra­
ju, i zab ezpieczyć tym  sposobem  dochody pań­
stw a, a z drugiej um niejszyć w ydatki państwa, 
a tem samem także ciężar podatkow y kraju. To 
trudne i w ielk ie zadanie m oże rozw iązać rząd 
tylko wspólnie z, ludem, i rozw iązan ie jeg o  m u­
si być przeto pozostaw ione reprezentantom  ludu. 
Nim jed oak  rząd b ędzie w stanie przedłożyć r e ­
prezentacji ludu odnoszące się  do tego  w nioski, 
musi on zaradzić potrzebie chw ilow ej, i zdaje 
nam się , że żaden inny środek nie byłby  sto­
sow niejszym  do zaspokojenia jej w ed le m ożno­
ści, jak  odpowiedne pom nożenie środków cyrku­
lacji, i to w takim rozm iarze, by stosow na część  
ich m ogła być użytą na ce le  produkcyjne, po­
p ierające dobrobyt Darodowy, handel i przem ysł, 
i p ow iek sząjąee tym sposobem  s iłę  podatknjącą  
kraju. R ów nocześnie z tem w ypadałoby natural­
n ie p oczyn ić także rozporządzenia ku zm niejsze­
niu w ydatków  państwa, a tem sam em  także c ię ­
żaru podatkow ego kraju, ale to będzie zapew ne  
pozostaw ione do dalszych spólnycb o b r a d ; na 
w szelk i sposób jednak nie można praw ie p rzy­
puszczać. by przedtem  je sz c z e  miano  p rzystę  
pować do osobnego środka podw yższen ia  po- 
datkn od k np ooów .“

Spraw a ruska w G alicji, a w łaśc iw ie  otw ar­
te w yznanie w iarv politycznej stronnictwa ru­
sk iego , k tórego Słowo jest oreanem  i w którego  
imieniu ośw iad czyło , że  w  G alicji nie ma w ła ­
śc iw ie  Rusinów, lecz  że są  M oskale, że  w ięc  i 
nie ma k w estii ruskiej, lecz  tylko m oskiew ska, 
sprawa ta dała m icdzv innemi także Pressie w ie ­
deńskiej i Wandererowi temat do osobnych w stę ­
pnych artykulńw. K ażdv z wspom nianych d zien ­
ników stosow nie do dążności, którem i sie  k ie  
ruje, na ca łą  tę spraw ę się  zapatruje. P r r n e , 
znana ze sw veh centraństweznych dążności, k o ­
rzysta z m anifestacji Słoioa w w łaśc iw y  sobie  
sposób. N ie tai ona iw » e o  oburzenia z powodu 
nielojalnej m anifestacji Rusinów, nie tai, że  rna- 
nifestacia ta ca ła  jest skutkiem  uczynionego w 
roku 1848 przez hr. Stadinna „ w y n a la zk u / d o­
daje jednak zarazem, że to P olacy sami temu 
winni, że Rusini teraz w zdychają do M oskwy, 
bo dla czegóż chcą P olacy  m ieć kon ieczn ie hr. 
G ołnchow skiego kierownikiem  spraw g a lic y j­
skich ? Z d łu g iego , zaw iłego  rezonow ania Pressy, 
która Rusinów i strzyże i go li, w ynika ten sens 
m oralny : iż  federalizm  Austrję zgubi, a jed yn ie  
centralizacja ją zbaw ić m oże. Na" poparcie sw e ­
go w idzenia rzeczy  powołuje się  Presse na R u­
sinów  ga licy jsk ich , którzy najzaciętszym i m ają 
być przeciw nikam i federacji. „T ylko w państw ie  
zcentralizowanem  — pisze Presse — ośw iadczyli 
przewódzcy^ rnscv, znajduje Ruś ochronę swojej 
narodowości i rękojm ię dla jej rozwojn. System  
federacyjny ma w Rusinach jak  i w e w szyst­
kich słabszych narodowościach , stanow czych  
p rzeeiw ników .“ M anifest Rnsinów galicyjskich  
słu ży  w ięc centralistom  w iedeńskim  za broń 
przeciw  dążnościom  w szystk ich  ludów A u str ji, 
za broń przeciw  m inisterstwu, za broń przeciw  
najskrom niejszym , żądaniom  Polaków , ho z d a ­
niem Pressyr Rusini ośw iadczają, iż  są M oskala 
mi, d latego, że  P o la cy  chcą G ołnchow skiego, dla  
tego, że Austrja nie ma być nadal rządzoną w e ­
dług d otych czasow ego system u centralistycznego, 
dla tego , że  Austrja i jej kraje mają się  rządzić 
autonom icznie, że  ja k  we w szystk ich  krajach  
konstytucyjnych, tak i u nas i w Austrji w o g ó ­
le nie m niejszość, lecz w ięk szość ma rozstrzygać- 

Inne w nioski w yprow adza z ruskiej manite- 
stacji Wanderer. Upatruje on w niej nowy dowód  
nieprzyjaźai m oskiew skiej przeciw  Anstrji, nie- 
przyjaźni, która teraz, zw łaszcza  od chw ili, gdy  
Austrja w ykluczona z N iem iec i z Włoch będzie 
się  m usiała zw rócić na W schód c iąg łe  wzmaga- 
się będzie. Prędzej lub później musi przyiść 
powiada Wanderer —  do stanowczej m iędzy Au- 
strją a M oskwą rozprawy, do krwawej decydu­
jącej wojny. „Zm ienione p ołożenie polityczne 
zmusza Austrję na nowe w stąpić tory, nową Ula 
swej polityki zew nętrznej obrać drogę- Austrja 
nie m oże patrzyć obojętnie na wzm aganie się 
potęgi n ieprzyjaciela, który w przyszłości nieró 
wnfe n iebezpieczniejszym  będzie dla bytu i p o ­
w odzenia państwa niż b yły  Prasy.

„Nic życzym y sobie, aby Austrja zaraz w y ­
zyw ała  M oskwę do w alki, bo obowiązkiem  jest 
austrjackich m ężów stanu d ługie lata je sz cz e

unikać wojny. Nic m ożem y jednak  taić tego, że 
prędzej czy  później do w ojny z M oskwą p rzyj­
dzie, chyba żeby Austrja zech cia ła  przyjąć rolę 
uniżonego M oskwy w azala, gdyby chciała  wo 
bec M oskwy zająć takie upadlające stanow isko, 
ja k ie  dostało się w udziale średnim  państwom  
Zw iązku północno n iem ieck iego  w obec Prus. 
Czy kw estja  galicyjsko-ruska, czy  kw estja Du 
naju, czy  kw estja podbicia księztw  rum uńskich, 
czy  też w ogó le  kwestja w schodnia, my zosta 
niem y zm uszeni do w ojny z M oskwą mimo n a­
szej woli, a nawet w tedy, gd yb yśm y ponosząc 
ofiary, ch cieli jej uniknąć. T rw ożliw ym i nigdy  
być nie powinniśm y, bo i w p o lityce sprzyja  
szczęśc ie  odważnym .

„D ziś jed nak  żądam y od naszych m ężów  
stanu, aby m ieli na oku m ożliw ość w ojny z 
M oskwą. N asze zapatryw anie nie opiera się  na 
zasadniczej n ieprzyjazoi do M oskwy, lecz na 
niezachw ianem  przekonaniu, które czerpiem y z 
życia  politycznego państw w  ogóle, a z życia  
politycznego M oskwy w  szczegó ln ości, a czego  
są poparciem  wym ownem  tradycje polityki m o­
sk iew sk iej w kw estji wschodniej i najnow sze 
„jęki b,oleś,ci“ Rusi ga licyjsk iej, będ ące echem  
m oskiew skiem . J eże li M oskwa kuje plany na 
naszą zgubę w yrachow ane, n ie m ożem y i my 
p rzecież zaniedbyw ać misji naszego  państwa i 
dawać ją  w yzysk iw ać na korzyść M oskwy. Au- 
sti ja jest w praw dzie m niej potężną niż jej r y ­
wal wschodni, a le  pozorna siła  i potęga nie z a ­
w sze są w stanie doprowadzić do zw ycięstw a. 
Rząd państwa pruskiego, liczącego  tylko 19 m i­
lionów  ludności, zw y c ięży ł Austrję, liczącą  36 
m ilionów  m ieszkańców .

„Jeżeli g ło sy  m oskiew skie podżegają  au ­
strjackich Rusinów do zdrady stanu, i żądają  
anneksji G alicji aż po Karpaty, to my jednak  
nie chcem y równem i odw dzięczać się m achina­
cjami, choć jesteśm y przekonani, że w szystk ie  
zachodnie prowincje M oskwy, które n iegd yś n a­
leża ły  do państwa P olsk iego , w razie, gdybv  
przyszło do sw obodnego głosow ania, o św iad czy ­
łyb y  się  p ew nie prędz-ej za Anstrją niz za M o­
skw ą. My jesteśm y  zadow oleni m oralnem i zd o­
byczam i, przem awiam y za niem i i dom agam y się  
narodow ego zab ezpieczenia  państw a na w szystk ie  
w ypadki.

„Nie dziennikarstw a zadaniem  je s t  pokonanie 
nieprzyjaciela, lecz  rządu. Zadaniem  dzienn ikar­
stw a jest baczenie p ilne na n iep rzyjaciela  ze w n ę ­
trznego jak i w ew nętrznego. Jeżeli rząd będzie  
sw oje pełnił obow iązki jak i dziennikarstwo  
sw oje, to druei K oenigsraec będzie n iem ożliw ym , 
a le  i n iem nżliw em  będzie dwuznaczne, niezdecy  
dowane postenow anie, jakie zach ow yw ała  au­
striacka polityka wzsrlędem M oskwy podczas 
wojny krym skiej i podczas pow stania p olsk iego, 
zam iast położenia tam y zapędom  m oskiew skim  
w in teresie  Austrji, tak nad W isłą jak  i nad 
Dunajem

„Nie do nas n ależy rozstrzygnięcie pytania, 
czv reforma polityki zew nętrznej jest rzeczą  
najpiln iejszą. Rn w państwie, w którem nie is t ­
nieje jedna g a łeż  rządową i adm inistracyjna , 
którejby z gruntu zreform ować nie trzeba ; w 
państw ie, w którem tak polityka w ew nętrzna  
jak i zew nętrzna ch w ieje  się m iędzy zaufaniem  
do ludów i nieufnością, dając praw ą ręką a od­
b ierając le w a  nazad, zapędzając się w kieruuku 
dobrym  i cofa iąc się zaraz po pierw szym  kro­
ku ; w  państw ie, w  którem położenie finansowe 
i gospodarstw o publiczne w ym aeają  św iatłego  
kierunku, p rzeprow adzającego reformy, któryby  
zm ieniał centy pozostałe w  zło te; w  państw ie , 
które dla w łasn ego  utrzymania ransi na sobie 
sam em  p rzed sięw ziąć proces od m łod n ien ia , w 
n sń stw ie  takiera w oła ją  te n iezliczone ułom no­
ści tak ch aotycznie o reform y że i najodw ażniej­
szy  zastraszy się  tej p iek ielnej m uzyki i przy  
najlepszej w oli trudno rozstrzyenąć, którą u ło­
m ność najsamprzód nsnnąć, którą skargę naj- 
samprzód w ysłuchać, którą reformę najsamprzód 
przeprow adzić n ależy. A mimo to musimy do 
wołaDia o zadaw alniający program polityki w e ­
wnętrznej i finansowej, dołączyć w ołanie, odno­
szące sie do polityki zewnętrznej i ostrzegać  
rzad • Strzeżcie sie  M oskwy 1“

‘ Zukunft Die m oże pojąć co to komu Szkodzi, 
że Rusini ga licy jscy  ośw iadczają, iż ch cą  być, 
a raczej, że jnż są M oskalam i, i zw raea u w agę  
na kw estję polską, którą znow u w  P aryżu  p od ­
noszą, czego  dowodem , pow iada Zukunft m owa  
p. Toussenel w  szkole polskiej na B atignol. N a ­
poleon, pow iada Z ukun ft} podnosi teraz tę k w e ­
stię, aby powstrzym ać Prusy od przym ierza z 
M oskwą. Z powodu tej m ow y p. T ou ssenel, p y ­
ta Z ukun ft'. „O jakiej to P o lsc e , m ów ił p. k om i­
sarz rządow y, ja k ą  to P o lsk ę  ch ce Francja re 
staurować, „czy P o lsk ę  kongresow ą, czy  m oże 
dawną P olsk ę ?“ R ów nocześnie zw raca Zukunft 
n w agę na działania em igracji polskiej, t. j .  na 
w ydaw nictw o d zie ł i dzienników , które Zuhinfto• 
wi zdają się  być arcyniebezpiecznem i.

P r u s y .  Projekt adresu, wypracowany przez  
kom isję adresow ą i przez nią na sobotoiera p o ­
siedzen iu  przyjęty, da n iew ątpliw ie pow ód  do 
starcia licznych  stronnictw sejmu berlińskiego. 
Popraw kę frakcji polskiej do tego  adresu p rzy­
toczyliśm y wczoraj w ca łości, tu podajem y cały  
projekt adresu. O piew a on jak  następuje :
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„Najjaśniejszy, najpotężniejszy k r ó lu ! Naj 
m iłościw szy królu i P a n ie !

„W ielkie czyny, które n aszą  d zie ln ą  arm ię w  
przeciągu kilku tygodni z kraju do kraju, od zw y  
cięztw  do zw yc ięz tw , tam aż po za Men, tu aż pod 
bramy austrjackiej sto licy  zaw iod ły , p rzeję ły  nasze  
serca radośnem  uczuciem  w ew n ętrznego  zado- 
wolnienia i ży w ą  podzięką. W ypow iadam y  
dzięki ludu ow ym  tysiącom , których groby p o­
k ryły , w ypow iadam y je w szystk im  wojownikom  
lin iow ego wojska, k tórzy przy życ iu  zostali, 
w ypow iad am y je  obronie krajowej, która w  
w ielk im  utworzona cza sie , dziś św ieżo  za s ły n ę ­
ła , dziękujem y roztropnym  wodzom, a p rzed e- 
w szystk iem  W . kr. M ości, — naszemu królow i, 
który w stanow czej b itw ie obejm ując d ow ód z­
two, d z ie lił z w alczącym i trudy i n ieb ezp ieczeń ­
stw a, i przez szybkie prow adzenie i nkończenie  
w ojny, p o łoży ł kres n iew ysłow ionym  jej n ie ­
szczęściom .

„W ielk iego już są  znaczen ia  korzyści od­
niesiono : zerw anie ustaw y zw iązkow ej, tego
pozornego tylko w ęzła , który od lat p ięćd z ies ię ­
ciu na zew nątrz i na w ew nątrz był tylko p rze­
szk od ą , a bezsilnym  za ra zem ; u regu low anie sto ­
sunków z A n str ją ; ograniczenie sam odzielności 
m ałych państewek: rozszerzenie granic i potęgi 
państw a naszego i te nadzieje, które ztąd czer­
piem y: że za niedługim  czasem  rozw iną się  po­
lityczn ie połączone N iem cy pod kierow uictw em  
najw iększego n iem ieck iego  państw a.

„Te ow oce — o tem jesteśm y razem  z W . kr. 
M ością przekonani — dojrzeją tylko w zgodnem  
w spółdziałaniu  rządu z reprezentacją krajową.

„Po drugi ju ż raz krew  bohaterskich w ojo­
w ników  okupiła n ajsz lach etn iejszy  skarb naro 
d u : p olityczn ą je g o  w oln ość i udział w życiu
pań9twowem . B ez u bezp ieczenia  i rozwoju kon­
stytucyjnych praw narodu nie będziem  m ogli l i ­
czyć na hołd  um ysłów  i serc w N iem czech, k tó ­
ry jed y n ie  nadaje potędze rzeczyw istą  trw ałość  
i s iłę .

„Ze w zględu na to, że  od w ielu  lat w yd at­
kam i państwa rozrządzano bez budżetu praw nie  
ustanow ionego, a po częśc i w brew  p ostan ow ie­
niom Izby deputowanych, z w ielk iem  zadowol- 
nieniem  p rzyjęła  Izba uroczyste ośw iadczenie  
W . kr. M ości, ż e  rozrządzanie wydatkam i pań­
stw a w ow ych latach nie ma prawnej podstaw y, 
która sto sow n ie  do § 99. ustaw y konstytucyjnej 
jed y n ie  na m ocy corocznego prawa budżetow e­
g o  osiągn iętą  być m oże. Pom ni na to k ró lew ­
sk ie słow o, uznające kon ieczność prawa b u d że­
tow ego, które corocznie tylko za zgod ą Izby d e ­
putowanych ustanowionem  być m oże, a zarazem  
konieczność pozyskania absolotorjnm  za prze­
sz łość  od obydw óch Izb sejmu, sądzim y, że sp ra­
w ied liw ą  je s t  nasza ufność, iż w p rzyszłości 
przez w czesn e ustanow ienie praw a bndżetow ego  
przed rozpoczęciem  roku etatow ego zapobieże  
się  w szelk iem u sporow i. A w ów czas w y d a tk i, 
które Izba deputowanych sk reśliła  z b u d żetu ,
uio  m ia ły  m ie j s c a  d la  d o b r a  p a ń s t r r a .

„Projekta przedłożone pod obrady sejm u, a 
dotyczące ndzielenia absolntorjura i finansów, roz- 
trząśniem y z sumienną troskliw ością. Z równą  
trosk liw ością obradować będziem y nad projektem  
w zględem  zw ołan ia  reprezentacji ludowej państw  
p ołnocno-n iem ieckiego Z w iązku. Spodziew am y  
się  jed n ak że , że, jeże li lud pruski i sejm  mają 
się  w yrzec praw jak ich  na korzyść p rzyszłego  
parlam entu, parlam entowi temu zapew nione b ę­
d zie zupełne praw tych w ykonyw anie.

„D zieło zw iązkow ego p ołączen ia  N iem iec n aj­
pew niej liczyć m oże na poparcie narodu, jeż e li 
trudna ta praca będzie rozpoczętą na podstaw ie  
ustaw y państw a z r. 1849., a ustaw a ta zastoso  
w aną do ob ecn ego  położenia.

„Prusy będą naów czas dostateczną m iały si- 
łę , aby jako silna opiekuńcza potęga utrzymać 
w ca łości gran ice n iem ieckie i od ep rzeć w sz e l­
k ie  m ięszanie się zagranicy przy urządzaniu uo 
wych naszych  państw ow ych stosunków, 

N ajjaśniejszy P an ie!
„Przejęci w ielkiem  obecnej epoki znaczeniem  

dla całej n iem ieckiej ojczyzny, ofiarujemy z g ł ę ­
bi serca nasze w spółdziałanie do jed n o litego  jej 
rozwoju na zasadzie w olności, który Opatrzność 
w ręce W. kr. M ości z ło ży ła .

Z najgłębszą czcią  jesteśm y W . kr. Mości 
nąjposłuszniejsi Izba deputowanych."

N ie u lega  już w ątpliw ości żadnej, że i te 
częśc i Prus, które dotąd do Zw iązku n iem ie­
ck ieg o  nie n a leża ły , m ianow icie w. ks. P oznań­
sk ie  i Prusy Z achodnie, zn iew oloue będą do bra­
nia udziału w w yborach do parlam entu n iem ie­
ck iego . Na odbytem  bowiem  dnia 10. bm. pier- 
w szem  p osiedzeniu  kom isji Izby p oselsk iej, w y ­
znaczonej do obrad nad przedłożonym  Izbie  
projektem  ustawy w yborczej do tego  parlam en­
tu, odpow iedział kom isarz rządow y, pan Eulen- 
burg, na zapytanie człouka kom isji z prowincji 
pruskiej: czy  ca łe  Prusy, a zatem  i ziem ie pru­
skie, które dawniej n ie w chodziły  w skład Z w ią­
zku n iem ieck iego, reprezentow ane być mają w 
utworzyć się  m ającym  parlam encie R zeszy pół- 
nocno-niem ieekiej, odpow iedział: §. 1 projektu (ka- 
kw ^ rusa^ Je8t w yborcą i m oże być w ybranym )

estię tę rozstrzyga tw ierdząco.
Poynaa $  odPowiedzi kom isarza w idać, że  i w 
borv do w P ra8>ecb zostaną rozpisane w y-
m o n a r Ch . r pr ' u K u kf . emie^ ie/ 0 - '  c ^ śc i  te
n ależa ły , do nich te r i ^ °  N,.en“ ec “ ieteraz przyłączone być mają.

ch araI“e 7 , prawPd°zTwftIlicoraz Kaa^ [ . przybi er,a
jak z najnowszych doniesień ^ 5 ’znieJ8zy> gd yż, 
sz er zy  s ię  po całej Grecji. D zleh ń -J  i6n 
ośw iad cza ją ,  że  naród w v. 1821 dla h
c ił za broń, aby w ysw obodzić * pod 
tu reck iego  w szystk ie  kraje cbrześeiańskie 
sw ob od zon ie Grecji by ło  tylko pierwszą staefa 
na drodze do u w oln ien ia  wszystkich szczepów  
greck ich  i s łow iań sk ich , zostających  pod pan o- 
w aniem  tu reck iera , nu drodze zjednoczenia  
w szystkich ludów  eh rześciań sk ich  na W scho­
d zie. J eże li G recy z bronią w  ręku będą ten 
program  przeprow adzali, to m ocarstw a op iekuń­

cze będą m ogły  pozostać obojętnym i św iadkam i. 
T ak przem aw iają dziennik i a teń sk ie. W edług  
n ajnow szych  doniesień  ze Stambułu, sięgających  
po dzień 16. bm., odpłynęły  fregaty „Mahrousse" 
i „Fuad" z w ojskam i na w yspę K andję, a pa­
rostatek p rzew ozow y „Tuna“ udał s ię  tego sa ­
m ego dnia do Antivari, m ając na swoim^ pokła­
dzie dwa bataliony piechoty, które mają two­
rzyć część korpusu obserw acyjnego w  H ercego­
w in ie. Porta, ja k  się  zdaje, odda O m erowi Ba­
szy, który opuszcza Ruszczub, dow ództw o nad 
korpusem, utworzonym w M onastyrze. W  ogóle 
stan rzeczy na w ysp ie Kandji i w Epirze zaj­
muje m ocno rząd turecki. D w a  bataliony wojska 
w ysłano z Kandji do Epiru : na w ysp ie  Kaudji 
zostaje za łoga  w sile  2 0 0 0 0 , liczą c  w to posil 
ki eg ip sk ie  pod komendą Sciabin B aszy. _ Z An- 
tiwarn w ysy ła ją  także jed en  batalion piechoty. 
C hrześciańscy m ieszkańcy w y sp y  Kandji udali 
się  do rządu tureckiego z prośbą o reformy, i 
zw oła li reprezentację narodową, o której utwo­
rzeniu zaw iadom ili konzulów m ocarstw  europej­
sk ich . Gubernator Kandji Ismai! B asza  w ydał z 
tego  powodu proklam ację, w której grozi, że r e ­
prezentację tę siłą  rozpędzi, a hersztów  buntu 
śc igać  będzie z całą surow ości.,. Gubernator o- 
s rzegł z.arazem w łościan, żeb y  buntownikom nie 
dopom agali, je ż e li sam i za buntow ników  nie 
chcą być uważani.

skiej. P ożyczk a ma być zahipotekow aną na 
dwóch realnościach  m iejsk ich .

Po zaw otow ania niektórych w sparć, zap o­
m óg i p sasyj, i zatw ierdzeniu protokołu licy ta ­
cyjnego, którym  E liasz H esch eles objął budowę 
trąby kanałow ej na n licy  Garncarskiej — Rada 
o godz y a9 w ieczorem  rozpoczęła znowu p o sie ­
dzenie poufne nad rozdaniem  jednej posady u- 
rzędnika przy Izbie obrachunkowej m iejskiej.

Z  lwowskiej Rady miejskiej.
Od trzech tygodni nasza Rada m iejska od­

bywa sw e posiedzenia przy k o m p lec ie  38 człon ­
ków. gd yż 25 radnych znajduje się  na dłuższych  
lub krótszych urlopach. W tym cza sie  zajm o­
w ała się  m iędzy innemi na tom em  posiedzeniu  
sprrw ą prezenty proboszczów na parafię łać. i 
greck ą w  M alechowie, należącym  do funduszu 
ś.v . Łazarza. W myśl uchw ały sejm ow ej o ter­
nie Rada odm ów iła prezenty w ręcz przedstaw io­
nym sob ie od konsystorzy kandydatom , i posta­
now iła udać się  do sto licy  ap osto lsk iej, aby 
w szystkich kaudydatów  przedstaw iono. Pouie- 
waź tym czasem  nastąpiło zn iesien ie terna, prze­
to m agistrat od obu konsystorzów  zażądał przed­
łożenia spisu w szystkich kandydatów , aby_ spra­
wę obsadzenia tych probostw, ciągn ącą  się  już 
od lat dwu —  zakończyć.

Z ałatw iono rów nież tym czasow o aa r. 1866 
spraw ę rysow ników  a raczej ap likantów  urzędu 
budow niczego. D otąd było ich w m iejskim  u- 
rzędzie budowniczym  razem  10, pom iędzy tymi 
tylko 1 stały, choć rzeczyw iśc ie  natura i po­
dział pracy w tyra nrzędzie w ym aga, aby w szy ­
scy  byli stałym i. Ludzi tych n iesłu szn ie nazw a­
no rysow nikam i, jak gd yb y  do funkcji ich n a­
leżało tylko rysow anie. L udzie to m łodzi, ukoń­
czeni technicy, p ełn i gorliw ości i p ilności — 
są de facto prawem i rękam i urzędników  w y ­
działu budow niczego w m agistracie. N ietylko  
ich w yręczają, a le  prow adzą p ew ne poruczone 
sob ie funkcj'e sam odzielnie — i to, jak  przyznać 
trzeba, z w ielk im  sprytem .

P. naczeln ik  urzędu budow niczego, od k tó­
rego rada m iejska w ygląd a  reorganizacji t e ­
goż — nie m ógł się  pozbaw ić takich sił. Z a ż ą ­
dał tedy utrzym ania, z w yjątk iem  jed n ego , 
w szystkich „rysowników", na co leż Rada przy­
stała, m ając g łów n ie na uwadze, że  u nas mło 
dzież, w ychodząca z akadem ii technicznej, nie 
m oże dostać żadnego zajęcia  i m arnieje. M iej­
ski urząd budow niczy stanow i dla uiej poniekąd  
pierwszą ucieczkę, gd zie znajduje praktykę i 
dyurnum, i ma przynajm niej p ierw sze pole d z ia ­
łania. O becnie pozostaje tedy w urzędzie budo­
wniczym  9 aplikantów , a m ianow icie pp. L sur- 
mann, Ptaszek, Prohaska, W ierzbięta, G orczyń ­
ski, S tojałow ski, M azurkiewicz, Z glinicki i Gro- 
m adziński.

Prócz 9 dział starożytnych, które miasto o 
debrało teraz do sw ojego  archiwum , odbiera  
ono także stare k sięg i m iejsk ie i radzieckie, 
które w r. 1855 zabrauo do tabuli sądow ej.

Na posiedzeniu  tajnem  d. 9. bm. uchwalono  
przedstaw ić nam iestnictw u do zatw ierdzenia p. 
Franciszka G natkow skiego na p iątego konsylja-  
rza m agistratu.

D ostaw ę rur w dociągow yeh  na rok b ieżący  
poruczono p. Iskierskiem u.

Na w niosek kom isji sanitarnej u ch w aliła  
j 1 i  przenieść w  inne m iejsce areszta m iejsk ie, 
um ieszczone dotychczas w nader ciasnem  m iej-

Prl y  S ó^nej Przeczn icy Ormiańskiej „pod 
Matką Boską . W tym celu  upatrzono dom o d ­
pow iedni przy ulicy Gliniańskiej nr. 359%  i R a­
da upow ażniła kom itet sanitarny do trak tow an ia  
z w łaśc icielem  p. Szczudlow skim  o najem (za  
roczny czynsz 1.300 zlr.) i adoptację (najw ięcej 
800 złr.)

Na posiedzeniu  dnia 23. sierpnia zaw iado  
m ił pan burmistrz, że znany projekt szkoły  prze - 
m yślow ej otrzym ał w reszc ie  zatw ierdzenie od 
nam iestnictw a. Referent nam iestnictw a trzym ał 
go u s ieb ie  od października roku zeszłego , po 
czyn ił n ieznaczne zm iany, i napisał podziękow a­
nie dla Rady. S ek cja  ma zam iar natychm iast 
przystąp ić do organizacji tej szkoły, aby m ogła  
być otw orzoną z nowym  rokiem szkolnym . Jeź li 
tego  n ie dokaże, to podziękow ać będzie m usiała  
pauu referentow i w nam iestnictw ie, że na p rze­
glądnięciu  nąjprościejszego w św iecie  projektu 
i napisaniu stereotyp ow ego  referatu strawił 10 
m iesięcy, i że  rezolucja nadeszła  na dwa ty g o ­
dnie przed rozpoczęciem  roku szkolnego.

D rugą spraw ą w ażn iejszą tego posiedzenia  
było pokrycie niedoboru tegorocznego, który  
w ynosi, jak  w iadom o 142.000 złr., i dla nad 
zw yczajnych w ypadków , drogą uchwalonej już 
pożyczkf m iejskiej n ie m oże być usunięty, bo 
pożyczk i nikt n ic da. S ek cja  II. nie miała inne­
go środka, jak  tylko rycza łtow o zredukować w y ­
datki : zaniechać w szystk ich  nowych budowli, 
prolongować przypadające sp ła ty  i f. p. że  
Po-M kiej redukcji pozostało tylko 27.000 złr. do 
Pokrycia drogą pożyczki, i tę postanow iło mia 
którva<f'ą fDąć od funduszu k a lek  św. Łazarza,

/  to tuadusz pozostaje w  administracji roiej-

K i k a.r o n
— O d ło ż e n ie  w y k ł a d ó w  s z k o ln y c h .  Gaz. Lwow­

ska w części urzędowej pisze : Ze względu na szerzenie 
się tyfusu i cholery w Kołomyi i Sn ia tyn ie , widzi się 
rząd spow odow anym , odłożyć otwarcie nadchodzącego 
roku szkolnego w gimnazjum kołomyjskiem , w śnia- 
tyńskiej szkole realnej i w znajdujących się w obu tych  
miastach szkołach głównych ua dzieli Igo pżdzierni- 
ka 1866.

— O fia ry  n ie d b a l s t w a .  Z robo tn ików , których 
przy czyszczeniu zaniedbanego kanału w domu p. F rau- 
englasa zalał kał k ilkunasto le tn i , zdołauo — jakeśmy 
już donos i l i , uratować trzech. Lecz i z tych umarło 
wczoraj dwóch: ostatni może jeszcze zostanie przy ży ­
ciu. Nie dość więc . że skutkiem karygodnego niedbal­
stwa tak  właścicieli domów, jak  i komisji budowniczej 
gromadzą się w mieście n iecz ys to śc i , zatruwające po­
wietrze w ezasie, kiedy cholera prawie o miedzę g ra ­
suje, ale nadto nim się jeszcze cholera w mieście poja­
wiła , przepłacają ich niedbalstwo życiem ci nieliczni 
nędzarze , trudniący się tak przykrym ale dla miasta 
pożytecznym zarobkiem.

— Z n a lez ione  d z iec ię .  Dziś rano, o godz. pół do 
6. znaleziono dziecię (dziewczynkę) podrzucone w o- 
grodzie na „Nowym świecie“ za kościołem Marji Ma­
gdaleny. Dziecię to, mogące mieć 4 tygodnie, słyszano 
kwilące już około godziny 2. z północy, ale mieszkań 
ce tamtejsi nie mogli się zdobyć na tyie odwagi, by 
pójść za odgłosem płaczu i ratować dziecię. Na szczę­
ście noc nie bardzo chłodna, nie zaszkodziła wiele 
dziecięciu, k tóre  pewna pani tamże mieszkająca, ty m ­
czasowo pielęgnuje.

— (K , S. P.) Z  Ż ó łk i e w s k ie g o .  Umieszczona wia 
domość w nr. 186 Gaz. Nar. o najwyższem rozporzą­
dzeniu z d. 22. lipca w sprawie zniesienia instytucji 
terna, z rob i ła  w naszem duchowieństwie jak  najlepsze 
wrażenie, z w yją tk iem  ty ch ,  którzy mając w wyższej 
hierarchii stry jów lub wujów, widzą się dziś naraz bez 
poparcia , dalekimi od przyjścia w krótkim czasie do 
najlepszych prebend, jak ie  zwykli byli otrzymywać nie 
akutkiem zdolności i długoletniej praey w duszpas ter­
stwie, leez przez poboczne względy. Ależ bo terno nie 
mało wyrządzało krzywdy duchowieństwu , zwłaszcza, 
że nie trzymano się żadnych zasad ; wszystko działo 
się samowolnie, przeto trudno było i dogodzić. I tak  
jednego nie przyjmowano do terna dla t e g o ,  że jes t  
bezdzietny, — ale i obarozonemn rodziną bywał los 
często nieżyczliwym; — innemu zarzucano, że lubi m i­
sje, — lecz i niebawiąey się w misję osiada często ua 
lodzie ; innemu wreszcie dano do zrozumienia, że ma 
gotówkę, k to  znów bez gotówki, długo musiał wzdy­
chać do terna. Nie będziemy powtarzać, jak ich  to 
środków używano w celu dostania się do terna, gdyż 
takowe podaliśmy pobieżnie w nr. 22. Gaz. Nar. b. r . : 
tu wspomnimy ty lko tyle, że zniesienie jego jak  jes t  
aktem liberalnym, tak jes t  ono nadto jeszcze aktem 
moralnym, Z zaprowadzeniem tej zgubnej instytucji 
1847 roku, uleciał duch apostolski z pośród duchowień­
stwa, k tóry  całą ludzkość obejmował najczystszą m iło­
ścią, nie wyłączając możnego pana i najlichszego że­
b rak a !  Nieprzystępna pycha, okazywaua przez d ygn i­
tarzy (z małym wyjątkiem) niższemu duchowieństwu, a 
mianowicie wiejskiemu, doszła do tego stopnia, iż nie 
zważając na wiek nawet i zasługi pasterskie pojedyń 
czych o s ó b , kazano im sta wać u drzwi przy klamce, 
by się krzesło niesprofanowało; odprawiano ich po for­
mie i etykietalnie, bo udzielano im zaszczytu, usłysze­
nia kilku słów, a gdy zwykle niedotrzymywano tego, 
co obiecywano, przeto wyrobiła się największa nieu­
fność. ba nawet i wzgarda ku swojej starszyżnie, cho­
ciaż pozornie bito czołem i płaszczono się, j a k  niewól 
nik przed panem życia i śmierci. Instytucja terna, od 
dając duchowieństwo na łaskę i niełaskę konsystorza, 
nie pozwalała nawet głośno podnosić skargi.  Skarżono 
się, ale tylko pokątnie, pocieszając się nadzie ją ,  że 
może kiedyś lepiej będzie , gdy ten i ów będzie powo­
łany na łono Abrahama ; następca jednak szedł zwykło 
w ślady poprzedn ika , a złemu nie było końca. Mimo 
tego wszystkiego starano się z duchowieństwa korzy­
stać pod każdym w zg lędem ; korzystała nawet regi ■ 
stratura i najniżsi posługacze konsystorscy . Taki stan 
anormalny nie mógł dłużej potrwać ; w sam czas na­
stąpiła wielce pożądana zmiana! Czcza jes t  niektórych 
obawa, iż ze zniesieniem terna , podniesie się pokusa 
do syminarii.  Jes t  na to środek pewny , gdyby potrze­
ba tego wymagała, to j e s t ,  wprowadzenie w życie u- 
stawy soboru Zamojskiego (str . 115 Ego praeaentatus ad 
benejicium siue Ecclesiam juro per .». Dei Euangelia..,. quid- 
guam patrona promisisse, aut dedisse, aut compensasse, aut a- 
pud guemguaM deposuiste. St/nodus prooincialit Ruthenorum 
habita in cwitate Zamosciae. Typis s. Congr. de propag. fide 
Romae,). Lecz jakaż zresztą ustawa zdolna temu prze­
szkodzić, jeżli już g ło s  sumienia i charakter kapłański 
nie potrafił zagrodzić drogi tak  zwanemu dawaniu na 
mszę do eudotwornego Ojca Mikołaja w znanej kryło- 
szanom intencji, będącej niczem innem, jak  tylko prostą 
sym onją! Nie podajemy tu ilości, ani kiedy i komu, bo 
historja o żywych nie pisze, a o umarłych trzymamy 
się zasady : de mortuis nil nisi bene.

— Z P r z e m y s k ie g o .  Da nieskończonych i cią­
gle wzmagających się zbrodni, które w zastraszający 
sposób mnożą się w naszym kraju, a o których dowia­
dujemy się z każdego numeru „Gazety Narodowej," po­
spieszam z doniesień em o dopełnionej równie przera ­
żającej zbrodni dnia 23. b. m. we czwartek o godzinie 
1 po północy w Krasiczynie w powiecie P rzem yskim ;

We środę późno wieczór, gdy się już do spoczynku 
udawano — przyszło dwóch żydów do pomieszkania ks. 
wikarego, Józefa Kwiecińskiego, w Krasiczynie. Mieli 
oni przekonanie ,  że tenże ks. wikary jako człowiek 
rządny, ma pieniądze —• więc przybyli do niego jako 
znajomego z radą, aby sobie kupił folwark bardzo ko­
rzystny i t.ani, obiecując mu w nabyciu tegoż pomoc. — 
Ksiądz odpowiedział, że folwarku nie potrzebuje, lecz 
oni przeciągali dyskurs do późnej godziny — a potem 
prosili, aby im ks. u siebie przenocować pozwolił* —

Poeze.wy ksiądz nie domyślając się nic złego, zezwol'1 
im do rana odpocząć w przyległej izbie i zaniedbał 
zamknąć drzwi od swojej sypialni. Po północy gdy n- 
w aża li , że ksią Iz już dobrze zasnął, - -  i już nie ®8 
żadnej obawy ani przeszkody — odchylili d rzw i nie- 
zamknięte i rzucili się na śpiącego księdza, cheao g° 
udusić. Ale ksiądz pełen siły odparł ich gwałtownie 
Wtenczas złoczyńcy dobywszy nóż zadali broniące®8 
się gołemi rękami siedm pchnięć ostrym nożem w’ pier­
si, brzuch i inne części ciała. Ksiądz jednak  bronił »'? 
silnie — pomimo lejącej się krwi potokiem, i dostał 
się w ciągiem szamotaniu z zbrodniarzami za drug,e 
drzwi do sieni. Na gwałt i wołanie o pomoc zbieg11 
się zaraz sąsiedzi z bliskiego pomieszkania pod ty® 
samym dachem. — W tenczas przestraszeni żydzi ratowa­
li się ucieczką — zostawiwszy niektóre rzeczy sweg° 
ubrania. W ten moment rozbiegli się mieszkańcy Kr8 
siczyna za schwytaniem złoczyńców i po drugiej stronie 
Sanu złapano dwóch innych żydów z końmi, czekają­
cych powrotu wspomnionych rabusiów — i dla teg8 
czuwając nie zajeżdżali do karczmy, tylko obok tej 
przygotowani do ucieczki stali ; tych żydów oddano 
pod straż żaadarmerji, która na dauy znak z Krasiczyn1 
w ten moment tara przybyła. Przywołano równie leka­
rza z Przemyśla, który opatrzył ciężko ranionego. Cięż­
kie rany, zadane głęboko w prawą pierś i brzuch , nk 
zostawiają żadnej nadziei w/zdrowienia ! Dowiedziaw­
szy się o tym wypadku, będąc oddalony o pół mili, P°' 
spieszyłem dla przekonania się na miejscu i ten .ak* 
podaję do wiadości publicznej. '

P r z e m y ś l  d. 23. sierpnia, W ostatnim nrze <?«■■■ 
Nar. wyczytaliśmy recenzję koncertu w Jarosław®' 
który niby Towarzystwo muzyczne przemyskie pod n8' 
zwą „Chóru św. Cecylji" dawać miało. Szanowny re' 
cenzent się omylił, nazywając „Chór św. Cecylii" towa­
rzystwem muzycznem. Mamy towarzystwo muzyczni 
które po wielkich mozołach i przy nieustraszonej ener­
gii naszych miłośników muzyki zawiązać sie udało i ® 
początku wielkiem powodzeniem się cieszyło. Zgoda 1 
jedność dopomagały do tego, by ta słaba oznaka ży®9 
Przemyśianów nabierała siiy. Lecz wkrótce jak  w82?' 
dzie tak  i tu powstały różne in t ry g i , podżegane Vne% 
jednego z członków, który eg o :zm swój mając na ce1" 
i wcale nie dbając o publiczną opinię , zastawiał ** 
s a d z k i , a złowiwszy parę z młodych miłośników 0)0 
z y k i , utworzył „Chór sw. Cecylji“. Chór t e n ,  którf 
żadną miarą legalnem stowarzyszeniem nazywać sl- 
nie może , nie mając prócz woli swego dyrektora ża­
dnych statutów, ani rządow ego przyzwolenia, trndnił9]- 
z początku tylko muzyką kościelną. Pod tym rel*’ 
gijnym płaszczykiem umiał sobie p»u dyrektor (sam0' 
zwaniec), uprzedzając Towarzystwo muzyczne w dawa( 
niu koncertów, których programy samemi oklepflnenl1 
rzeczami zapełniał,  takie stanowisko wyrobić, iż wkr(5t' 
ce wystąpił otwarcie jako nieprzyjaciel Towarzyatff* 
muzycznego, i dziś pracuje nad rozwiązaniem tegoi' 
Przykro nam ba rdzo , że nawet i ta  niewinna i ducb8 
kształcąca rozryw ka zawadza ludziom.

— Z P o k u c ia  23. sierpnia 1866. Biedne ton asz e ł’"' 
kucie! Od pierwszych dui wiosny, śmierć g łodow a,® 1' 
mo tylu usiłowań Wydziału krajo wego i serc szl:®!1" 
tnych, tysiące porywała ofiar, — boleść nasza była wi^1 
k®, gdyśmy na pożółk łych  i z nędzy umierających P9 
trzeć musieli. Bóg litościwy pocieszył nadzieją v‘e 
złych urodzai, i lud zaczął się dźwigać powoli z nęd^ł' 
i myśleliśmy, że śmierć powstrzymana w zap ędzie ", 
im, a przecież uporczywy tyfus me przestał aż dotć ’ 
gospodarować. Ale my, od tylu lat do b ied y  i oaj ro2; 
maitszych klęsk przyzwyczajeni, z niesłychanem podd* 
nicm się wyrokom bożym przyjmowaliśmy te cliło8*/' 
jako przez Opatrzność dla naszego udoskonalenia naD! 
zesłane. Płakaliśmy gdy głód dokucza ł, gdy  śmierC 
drogie zabierała osoby, tyle osierocała dziatek, ty8'?°e 
świeżych przyspożyła m ogił ,  ale niestraciwszy wiaD 
ojców, przekonam', że Bóg na wieki gniewać się n'e 
może, spoglądaliśmy w niebo, w religii świętej szuK*' 
liśmy pociechy. Na tej drodze ciężkiej, krzyżowej PrZ" ’ 
wodniczyli nam nasi kapłani, nasi duszpasterze. Oni W 
zwłaszcza w czasie grasującej na tylu miejscach chol8' 
ry, kiedy nasz duch znękany tylu nieszczęściami ńP* 
dać zaczął, dali dowody niezw ykłego ioęztwa i poświ?^ 
cenią się dla ludu. Zadani e ich było w niektórych 
scach trudne ,  po ludzku sądząc prawie nadludzkie ’ 
bo niejedea z nas zdolny poświęcić dla dobra ludzko 
ści swój majątek, zrzec się przyjemności , ująć 80^‘e 
pokarmu, pokryć nagiego , pielęgnować opuszczoną- 
sierotę ; ale przebiegać po całych dniach wśród n3J 
większej sioty ubogie chaty, stać uad łożem tyfusów?0 
cholerycznych, pocieszać konających do ostatniej oh  ̂
i w każdej godzinie ś m ia ło  spoglądać śmierci w oczy* 
być gotowym oddać życie dla powierzonego sobie W ’ 
to zaiste! tylko kaptan duchem boiym  ożywiony, k*P 
katolicki potrafi. I nie dziw też, żeśmy w naszych a 
pieniacb, widząc ciągle śmierć przebiegająoą, w 
łach ochłody szukali,  że kapłani, pojmujący szczy* 
powołanie swoje, byli nam jedynymi pocieszycie1* 
Jak ie  tam więc smutno być musi, gdzie nie ma tak ®" 
kapłana! A o ileż smutniej t a m ,  gdzie śmierć nieli*® 
ś-iwa takiego ojca ludu wyrwała, i tysiące naraz o» 
rociła! Takiego Sieroctwa doznał dnia 2. sierpnia n»  ̂
biedny Kossów przez zgon ukochanego śp ks. Ry8Z* ^
da Gwiazd iwskiego, a Saiatyn 15 .  tego s a m e g o mi®'~  M   u -  M . o m o g u ,  r*  O U l O t J f U  r u .  ^50    - J j ,
siąea przez zgon nieodżałowanego śp. ks. R o m a n a  
b rz jek iego .  Strata tych dwóch kapłanów, którzy w g  ̂
liwosci kapłańskiej oddali życie za owieczki 8ff0 
których śmierć nagła przy spełnianiu obowiązków p 
chwyciła, je s t  tak wielka dla kościoła i kraju nasZ 
t e  my znsjąc tych bogobojnych mężów, śmiało J» .. 
najboleśniejszych policzyć możemy. O ! bo ci kap a _ 
od pierwszych lat młodości aż do ostatniej życia
z bezprzykładną p r a w i e  wytrwałością kościołowi i ®J
tn ie  służyli, a ożywieni nadzieją lepszej przyszłości,
zmordowanie z ludem pracowali, do oświaty i nau  ̂
zachęcali. Obydwa kochając s;g jak  r o d z e n i  bracia, J® 
raielj l m i o : zagrzewać lud do raił ości Boga, i b11 D1 
i uczyć go, jak ma kochać ziemię swoją. r bnB-

Ś. p. ks. R y sz s rd  Gwiazdowski, pleban parafi' K ^  
sowskłej, kom isarz sądu kousyatorjalnego w sPraW® j 
m a ł ż e ń s k i c h , członek towarzystwa agronomiezneg",Pr
22 lat niedbąjąc o dostatki zioraskie, przy  ubogiej Pra 
cował parafii, a ponieważ wiedział, że , aby sku ®̂  
e z n i e  nad ośw iatą ludu pracować i szerzyć ją. trl60j. 
koniecznie serca tego ludu pozyskać łagodnością ,  
cowskiem pobłażaniem, miłosierdziem dla
odwidzaniem ludu w  chatach, z a p r o w a d z e n i e m  ^
śoieinego bractwa, gotowością niesienia pomocy. ^  
dnał sobie do tego stopnia miłość parafian 8WOieh'żdej 

w każdej sprawie sam jeden rozstrzygał, że w ka



potrzebie ja k  do ojca kochaj§cego swe dzieci do niego 
się ty lko  uciekali. A  jeżeli zawsze, to  w czasie powsze­
chnej nędzy, w czasie g łodu był ś. p. ks. R yszard G wia­
zdowski praw dziw ie w szystkiem  dla w szystkich — sam 
u bog i, ostatnim  dzielił się g roszem , a  gdy cholera w 
Kossowie wybuchła, ani na chw ilę ten m ąt św iątobli­
wy nie spoczął, sam jeden nie mając przy rozległej pa­
rafii w ikarego zaopatryw ał ch o ry ch , odprow adzał na 
miejsce spoczynku um arłych. Jeszcze w wilią śm ierci 
udzielał um ierającym  na cholerę śś. sakram entu, a na 
drugi dzień zakończył w 61. roku piękny, naśladowania 
godny żyw ot. U mierając b łogosław ił w szystkich, i do 
życia bogobojnego zachęcał, wiadomość o jego  śm ierci 
przeraziła cały Kossów i o k o lic e , wszyscy spieszyli 
aby ucałować jego  zw łoki, pomodlić się za duszę naj­
lepszego pasterza.

I jeszcze nie otarliśmy łez po śmierci ś. p. ks. 
Gwiazdowskiego, gdy drugi grom , nitmuiej okropny 
Uderzył w serca nasze na wiadomość . że i ś. p. ks. 
Koman Zubrzycki dnia 15. sierpnia także żyć przestał. 
W pierwszej chwili trudno nam było tej strasznej u- 
wierzyć prawdzie, trudno s ię  było oswoić z tą  myślą, 
że Bóg do tyła krzyżów, zechce dołożyć nam jeszcze 
te dwa najboleśniejsze, że dwóch najżarliwszych apo­
stołów Pokucia naraz da siebie powoła.

Każdy lękał się nawet uwiauamiać o tern drugie­
go, każdy pytał się ze łz am i.- czy to być może, aby te 
dwie ozdoby, te dwie naszej okolicy pochodnie naraz 
prawie zgasły; każdy się pyta aż dotąd, k to tak ieh  ka­
płanów zastąpi dzisiaj , kto z duchownych niez&waha 
się objąć obowiązki po tak zacnych i powszechnie wiel­
bionych mężach ?

Ś. p. Roman Zubrzycki, doktor ś. teologii pleban 
śniatyński, nadzorca szkół ludowych i realnych w Snia, 
tynic, członek towarzystwa agronomicznego, honorowy 
obywatel Śniatyna, był to jeden z tych wybranych ka­
płanów, którzy krótko żyjąc dokonali zawodu swego. 
Jako kapłan wzorowy kochał kościół,  a jako zacny o- 
bywate! szukał szczęścia i dobra ojczyzny. Przez 17 
lat pracował niezmordowr.uie dla dobra kościoła i u- 
doskonalenia powierzonego mu lu d u : jego  staraniem 
podżwignął się kościół śniatyński, szkoły ludowe za­
wdzięczają mu wzrost dzisiejszy. Jako dziekau prze­
biegał parafie, zachęcał współbraci do pracy, zagrzewał 
do miłości ojczyzny, to też kapłani bez różnicy obrząd­
ku najstarsi nawet wiekiem swoim, patryarehą go na­
zywali: każdy zasięgał jego rady, szukał u niego nau­
ki. Dom jego dla każdego był otwarty , a każdego 
z rzadką przyjmował słodyczą. Dla ubogich był on o- 
pieknnem, dla nieszczęśliwych pocieszycielem, — dla 
rodkiny prawdziwym ojcem. Wszyscy się do niego ci­
snęli, bo pod jego seroem każdy się mógł pocieszyć, 
bo jego nauka każdemu do serca t r a f i ła , bo nie było 
smutku, któregoby on swoim współudziałem nie z ła­
godził; był to kapłan w całej okolicy uwielbiany, tak, 
że ś m i a ł o  mógł się z a p y ta ć ; kto ma coś przeciwko 
umie, niech śmiało wystąpi.

Krótko żył ten mąż świątobliwy, ale życie jego 
pełne najszlachetniejszych czynów, pełne poświęcenia 
to też i śmierć jego mimo wielkich, chociaż krótkich 
cierpień, była prawdziwie śmiercią sprewiedliwego. W 
wilię Matki Boskiej wniebowzięcia dnia 13. b. m. po ­
wróciwszy z pogrzebu zachorował w nocy na cholerę, 
a 15. zaopatrzony świętemi Sakramentami już oddał 
ducha Bogu. Przed śm ierc ią  przywołał rodzinę i bło­
gosławił ją  jeszcze, zawezwał swego wikarego, księdza 
Wojciecha Szafrańskiego i w te do niego odezwał się 
s ło w a ; J a  umieram ks. Wojciechu i żegnam was i b ło­
gosławię pracy fęaszej. Żałuję że poznawszy tak  zac­
nego kapłana, t a i  krótko z nim żyłem — kochałem 
was nie jako podwładnego, ale jako brata mego ; po ­
błogosławcie w mojem imieuiu parafian moich, proście 
ich aby im udzielane nauki w sercach zachowali, oogo- 
bojnie żyli, gdyż tylko żywot bogobojny zapewnia 
śmierć szczęśliwą. Do ostatniej chwili nie odstępowała 
go przytomność ducha, a gdy  w godzinę przed śmier­
cią przyszedł tamtejszy kapłan obr. gr. i zbliżył się do 
toża konającego, on przemówił jeszcze do niego, podał 
rękę, zapewnił go o bratniej miłości — wśród modli­
twy oddał czystego ducha Bogu. Pogrzeb odbył się d.
17. b. m. przy licznej aeysteneji duchowieństwa trzech 
obrządków, tysiące ludu opłakiwało zgou swego opie­
kuna i dobrodzieja, tysiące towarzyszyło mu na miej­
sce spoczynku, przez cały czas słychać było tylko jęki 
i głośne łkania. Prześlicznie i serdecznie przemówił do 
ludu ks. dziekan kołomyjski Walery Busch, a nad g ro ­
bem nieznajomy mi kapłan obr. gr.

I  któż nam zastąpi dzisiaj tych mężów bożych ? — 
Niechaj kapłani. starający się o osierocone te parafie , 
dobrze sie z sobą porachują, bo zadanie ich niemałe i 
nader trudne, jeżeli go zechcą spełnić wiernie, jeżeli 
zechcą w ślady tych dwóch apostołów, tych zacnych i 
ulubionych obywateli kraju, tych wiernych synów oj­
czyzny, tych litościwych Samarytanów. tyeh opiekunów 
nieszczęśliwych, tych ojców tylu sierot wstępować; 
uiech sie porachują z sobą, bo my tu ciekawie py ta ­
my, kto tym osieroconym parafiom przewodniczyć — 
pasterzować będzie? Kossów ma już podobno tymcza­
sowo ks. Jaua  Kantego, kapłana zakonu oo. bernardy­
nów z Gwożdzca, ale kto obejmie zarząd parafii, de ­
kanatu i nadzór nad szkołami w Sniatynie? Boże! zsy­
łaj nam podobnych Ryszardów Gwiazdowskich i R o­
manów Zubrzyckich , a im daj wieczne odpocznienie.

— Sp is  p od d an y ch  austrjackicli ,  w z ię t y c h  do  
n ie w o l i  m osk iew sk ie j .  (Dal. Ciąg.)

Kaute recte Kalita Jó ze f  ułask., Kalita Ludwik 
jes t  w Kałudze, Kaczorowski Stefan jes t  w Orlu, Kali- 
uowski Jan  Stani-ław nie wiadomo gdzie, Kaczmarski 
Kazimierz jes t w Orlu, Kalemba Tomasz alias Bogacki 
Walenty w Pawłocku gub. Woronezskiej, Katyński Mar­
cel był pod Jurkowicami teraz nic wiadoma gzdie, Ka­
zański Jan  (Paciński) jes t  na Sybirze w Krasnojarsku , 
Kaznowski Franciszek jes t w Kazaniu, Koperski F rau ­
ciszek z Nowego Targu w Permie, Kaczmarowski W ła­
dysław jes- w Kałudze, Kaczkowski Franciszek nie 
wiadomo gdzie. Kaliński Józef  w Kałudze, Karwowski 
Kazimierz z Chjebowic i z Głuchowa jes t  w Sierako­
wie, Kerecki Jędrzej reete Roth Paweł jes t  w Orlu, 
Keller Stanisław ułask., Kowalski Ignacy jest w K ur­
aku, Konstantini Ceslaw "ułask.,  Kościolek Michał nie 
wiadomo gdzie, Kozik Jan  z Brzeźnicy przy Kraków e 
jest w Permie, Kowszewicz Konstanty w Orlu z Llwów- 
ka pow. Sokal w Permie, Kominek Józef alias (Sme- 
k a l ) jest na Sybirze w Irkucku, Kozłowski Władysław 
Józe f  recte Wodziczko nie wiadomo gdzip, Koziowsk 
Franciszek jes t  na Sybirze w Siewakowie, Kozłowski 
Walenty jes t w Kazaniu, Kol er Jędrzej jes t  w Jarosła­
wiu, Kołodziej Michał jes t  w Ja ros ław iu ,  Korbie! Jan
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jes t w Jarosławiu, Kołodziejczyk Tomasz je s t  w Jaro -  
sławią, Korabczyński Józef  jes t  w Charkowie, Kozina 
Maciej jes t w Orlu, Kolban Leopold je s t  w Orlu, Koz- 
dranski N. j e w  Tobolsku, Kopemiak Jan  je s t  w Or­
lu, Koziero Franciszek ułask.,  Kocyan Roman je s t  w 
Tomskn ułaskawiony, Kórnicki Wincenty ułask., Kost- 
kiewicz Jakób jest na Sybirze w Nerczyńsku, Kolarycz 
Alojzy z Gros Beczkerek (W ęgry)  w Permie, Kocipiń- 
ski Ludwik nie wiadomo gdzie, Korytkow ski J an  u ła ­
skawiony, Kowszewicz Jan  jes t na Sybirze, Kołosow- 
ski Mateusz ułask., Koezarski Edmund jes t  w Bidicz, 
Kostkiewicz Ludwik nie wiadomo gdzie, Kossak Leon 
je s t  na Sybirze we wsi Siemiaków, Kozicki Stanisław 
jes t  w Tarabowie, Korystyński Zygmunt alias (Briick- 
mann Ludwik) jes t w Tobolami. Kowalski Antoni jes t 
na Sybirze w guberni Jenisejskiej okręg K iń s k i , wieś 
Werchne Rybiński, Kozierowski Jan nie wiadomo gdzie, 
Komarnicki Kamil jes t  w gub. Jenis. we włości Ko- 
rzem3k, Kozieł Mikołaj jes t  na Sybirze. Kobyliński Jan 
jest na Sybirze w gub. Jenis. wieś Striełki, Konarski 
Alfred był na Wołyniu teraz nie wiadomo gdz e, Ko- 
can Teofil z Wiśnicza w Permie, Kosiński Józef ułask. 
i wrócił, Kossobueki Franciszek nie wiadomo gdzie, 
Kończyk alias Końezykowski jes t  w Charkowie, Kozie- 
ra Franciszek ułask. i wrócił, Komplit Włodzimierz nie 
wiadomo gdzie, Kórnicki Wincenty ułask., Kraus Szcze­
pan jes t  w Orlu, Kraus Enoch jes t  w Kos<romie, Kru- 
dowski Stanisław jes t na Sybirze w guberni Jeni-
sejskiej w okręgu Kańskim, Krulikowski K saw ery  
praw. Ostrowski Ksa. z Tarnowa jes t w Seiatowie,
Krzeczyński Saturnin nie wiadomo gdzie, Krześniow ki 
Franciszek nie wiadomo gdzie, Kramer .Antoni nie wia­
domo gdzie, Kratochwil Wacław Emil jes t w guberni 
Jenis. we wsi Potapów. Krzysztofiński Stanisław z K ra­
kowa w Permie, Krajewski Ignacy ułask., Krynicki
Stauisław ułask. umarł w powrocie. Krzysztofowicz
Józef je s t  w Siewakowie, Kruczek Jó ze f  ułas., Krzysz- 
tałowicz Jan  ułask. i wrócił, Krupski Teofil jest w g łę ­
bi Moskwy, Koc Frauciszek ułask., KOek von Anken- 
feld ze Stanisławowa na Sybirze, Klemensiewicz E d ­
mund ułask. i wrócił, Klimkiewicz Anton ułask. i w ró­
cił, Knorek Wilhelm je s t  w Irkucku, Knapik Tomasz 
ułask,, Kurdziel Jan w Orlu, Kuczkowski Michał z No. 
wego Sącza w Permie, Kubicki Michał z Kolbuszowy 
ułask.,  Kndlik Jan  jes t  we Woroniczu, Kułakowski Mar- 
jan jes t  w Tobolsku, Kucz Zygfried jest. w Kałudze 
ułask. Kuzik (Guzik) Wojciech ułask. i wrócił, K ubo­
wicz Feliks jes t  na Sybirze, Kundla Jędrzej jes t  w 
Wiatce, Kuca Frauciszek ułask..  Kok Sebastjan ułask., 
Kujawski Jędrzej jes t  w Twerze, Kubicz Błaźe j e s t  w 
Tułonowie, Kulmatycki Antoni jes t  na Sybirze, Kupka 
Józef (Kubka) ułask. i wrócił, Kubicz Tomasz z Biały 
w Permie, Kwiatkowski Wawrzyniec ułask., K w ia tk o ­
wski Jan  jes t  w Orlu, Kwiatkowski Ludwik je s t  w 
Jarosławiu, Kwiatkowski Michał ułask. K wiatkowski 
Julian jes t  w Pskowie, Kwaśniewski Autoni j e s t  w Char 
kowie, Kwaśniewski Jan  ułask., Kwapień Ludwik nie 
wiadomo gdzie, Kisielowski Antoni ułask., Kisler Mar­
cin ułaskawiony i wróoił, Kierouski Wincenty jest w 
Orln. Dal. nast.

D a lszy  w y k a z  s t r a t  a rm i i  p ó łn o c n e j  w potyczce 
pod Trutnowem d. 27. czerwca i w bitwie pod Koenig- 
graecetn d. 3. lipea, podług Wiener Zeitung z dnia 22. 
sierpnia.

Z pułku piechoty nr. 58. im. arcyksięcia S te f a ­
na. (C iąg  dalszy.)

2. kompania. Plutonowy Popek  Grzegorz, kapr. 
Busch Adolf, szereg. Ozych Konst., Czajkowski Iwan, 
Dusz Frydryk, Drodziuk Maksym, Fedorak Piotr, Hua- 
tiuk Was., Huzar T . ,  Jacków Dam, Kulik Miksym, Ko 
złowski Karoi, Kościuk Tymko, Korosciel Mich., Karu- 
ciak Was., Łagodziński Marjan, Pisakiewicz Piotr, Pa- 
wełko Mik., Regelski Fedor,  Słubodzian Iwan, Semczuk 
Jakim, Szydłowski Iwan, Szczerbaniuk Ilko, Skrypnik 
Jakim, Wołoszczuk Semen, Winiarski Józef, Demianów 
Bazyli, Kaczkowski Iwan, Balaszezuk Mik,, Krzywy 
Andr. Gląbiak Mik., Kaszuba Oleksa, Ostapiuk Olebr.s, 
Stankowski Bart.,  Sidorów Mich. ranni.

24. komp. Szereg. P ron hk  Dauiel poi.,  Fediuk J ak  , 
Gnidzyn Semen nieodsz., pluf. Mareczek Jan, fr, Deuega 
Hryć, szereg. DemedjuU Was., Łegieziuk Iwan, Wino- 
grodzki Stef., Lipak Ilko, Jadzyn Jaśko ranni, Sema- 
niuk Wa3. r . ,  Kuśnierz Bazyli, Cbilezak T „  Daniluk 
Mik., Dusznik Grzegorz, Sandorski Mik., Zasławski Jan ,  
Turkotiuk Maks., Hutneniuk Mich., Mudry Teodor, Wou- 
kow Stef., Kapitan Izak r., Haureniuk Konrad poi., Fe- 
dyk  P io tr ,  Trasz Andr,, Michasiuk Oleksa, Buhajczyk 
Marko nipodsz., Antonów Was, r., Lesiów Jerzy , Seme- 
giński F r . ,  Babiezuk Prokop nieodsz., feldw. Sch5'es 
Konst.,  plnt. Żamirowski Wawrzyniec, kapr, Kaziuk 
0 'eksa, fr, Łukaczów Grzegorz, szeresr. Jabłoń Stef., 
Kogut Dym., Litwin Was., Ostaszów Was., Ostapiuk 
Stpf., Rodziuk Pańko r., kapr. Snłowiej Józef  poi., sz. 
Balanink Dym.. Lewicki Oleksa. Żołnowski Pańko, D ą ­
browski Tomasz, f r .  M:chaj!iszyn Kost. ,  szereg Cie­
sielski Jaśko, D eputa t  Mik., Spenta W a s , H"dus Mieb. 
nieodsz., kapr. Bagajluk Mich., fr. Laskowski Maciej , 
Wożniak Iwan, szereg. Mocny Jan, Danink Piotr, ranni.

13- komp. Plut. Haudziuk Iwan, fr. Miehalczuk Fed.,  
szereg. Stroh Seh. poi., kapr. Rogoszewski Jan., Ku- 
zniery Piotr., Pauluk Paweł r., fr. Siąkała Andr. nieodsz. 
Hawelka Karol r . ,  szereg. Pilogon Was., Daszkiewicz 
Ilko r.. Wojtoniuk Kost. . Tostuń Cyryl.  Hołd F r . ,  nie­
odsz., szereg. Kołtun Paweł, Kaezański Onufry. Kuszyk 
Paweł, Leszczuk Daniel r., Panluk Dym., Paul I 'ko, 
Stoznński Fedor, fr. Kuderna Fr. ,  Cybyk Aleks., Chi 1 
Was , Dysko Mik. nieodsz., Deputat Mich. Frankiewicz 
Łuk- r.. Humeniuk Hryń, szereg. Honezyluk Michał, 
Uów Eustach, Kaluski Jakób, Korma Szym , Korniuk 
Was,, Ostapów Jan, Oleńezuk Was.. Pahozek Jan. Pa- 
repa Was., Sznajder Wiktor.  Skromida Łuć, Sługochi 
Józef, Jurczyn Jakoh, V ertel Leizer, Zaruba Jerzy, 
Mielniczuk Aleksa, plut. Horożariski Jan , szereg. Chre- 
plib Paweł, Grabstein Snul nieodsz.

14. komp. Kapr. Kaziów Iwan, fr. Prokopeezko 
Piotr." Siupiee Iwan, szereg Chodeeki Bazyli, Ursulak 
P io tr  poi.

15. komp. Szer. Wołoszczuk O., Popowicz Nikifor 
poi.,  Kindrat Piotr, Tomczak Piotr, kapr. , Partak D., 
fr. Jurków Mich., Rożek Jan. szereg. Has J-. Demniez 
Iwan r„  Kurtiak Iwan, Foncor Hawryło, Gulak Jurko 
1. r., Kelnowoki Dym., Doling Daniel c. r., Smykalski 
Fed., Fzwydków Andr.', Kierniezuk Jan ,  Batóg Iwan, 
Steiden Fr. 1. r.. bwaryczewski Tom., plut. H o łod ijgn  
Ilko, Kry cmi Mich., kapr. Ostropolski Stan., szereg. 
Bereżnicki Jurko, Bochlad Blażko, Wyżyński F r. ,  Ha- 
wrysz Ilko nieodszukani.

16. komp. Szereg. Pawłusiewicz Andr., Pastuch P> 
polegli, feldw. Zanie Ferd. c. r. , plut. Balanink Andr.,
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Jezierski Aleks. I. r., fr. Dudczak Mekita, DmitrnkM., 
e. r., Jaśków Mojżesz nieodsz., szereg. Komarowski 
Jan, Romanów Mich., Smiganowski Was c. r., Berezak 
Iwan nieodsz., Babiuk Wawro 1. r.. Cymbalista Was. 
c. r . ,  Czomy Iwan, Chudyk Iwan nieodsz. Demianczuk 
Maciej c. r., Daneiewicz Stach, Dąbrowski F r . ,  Gelet- 
czuk Jan  1. r., Hanuszczak Mik. c. r , .  Hojowy Stef. 
nieodsz., Hryciow Mik., Hodowaniec Mich., Hawryły- 
szyn Daniel, Jauowiez Henryk c. r., Karol Semen, Mo- 
tiuk Semen nieodsz., Oehlschieger Edward c. r . ,  P ip- 
czyński Jan nieodszukany, Roga Iwan 1. r., Stasink 
Iwan c. r., Swajczuk Daniel 1. r., Tkaczuk Aftanazy, 
Tymków M. c. r„  Wiwczareńko M., W olfKasper nieod- 
szukani, Wojtków Mik. c. r., Czystuch Oleksa, Deknó 
Ilko, Mielnik Wawryś nieodszukani.

17. komp. Plut. Buzak Was., fr . Hryniszyn Iwan 1. 
r., Kosiuk Piotr poi. , Mikuiin Maks., Pirucki Stef. c. 
r., szereg. Czych P rokop  nieodsz., Capiuk Pańko c. r . ,  
Dereniowski Mik. 1, r., Fedorków  Was., Iwaniszyn St. 
nieodsz., Kościow Paweł p o i . , Kużniercznk Marcin c. 
r., Miehajluk Dym., Mielniczuk Zach.. Nazoczuk Tym. 
nieodsz., Nadel Elo Leib r. Owczaruk Iwan nieodsz., 
Prymak Dan , Wołoszyn Iwan, Waeeba Mek.. trębacz 
Czuezuk Iwan 1. r., Zbihły Oleksa, Dzius Wasyl, D ud­
ka Oleksa, fr. Horożariski Mik., szereg Onufrjów Jur  ;o, 
Trybel Wojciech nieodszukani.

18. komp. Szereg. Zabołozy Daniel, Danilok Jurko, 
Pawlinów Piotr, Pilipczuk Hawryło poi.,  feldw. Kuran- 
da Winc. 1. r., Ochociriski Józef  r., piut. Serednicki 
Karol, kapr. Bolwin Tom. c. r. , fr. Huioeniuk Jurko, 
Huk Mik 1. r., Biluń Onufry nieodsznkani, Bziała J a ­
kób poi., szereg. Arehetka Iwan; Berczuk Kost.  c. r., 
Frilander Maciej, Fotas/.czak Jurko , Koprywa Ju l .  1. r., 
Kozak Fedor c. r., Kolba Iwan, Boysyn Oleksa, Dobi- 
lowski Oleksa, Czerniak Hryć, Rittler Herman. Zura- 
kowski Iwan nieodsz., Cajda Iwan, Paluchniuk Mek. c. r. 
Semauiuk Hawryło, Taniowski Iwan nieodsz., Marko- 
wieeki Dym. e. r., Gregoruk Was., Rymaruk Hawr. 1. 
r , , Lehota Mik. nieodszk., Mazurczek Semeu l. r„  Mo- 
ozarny Łukasz r., Jewczyński Łukasz nieodsz.. Mielnik 
D jm .,  Szatarski Mich., Tomaszów Mich. r., Wojakow- 
ski Wład. nieodsz , Hryhoruk Andr, r  Kruculak Oleksa 
nieodsz , Ludczak Piotr, Mielnik Iwan r., Piwowarczuk 
Audr. nieodszk., Markiewicz Michał I. r., Szapował A., 
Hawryleńko Stef., Niczkowski Jan, Starodup Prokop, 
Waszczuk Hnat nieodszukani.

19- komp. Kapr, Ostapów Stef., Kurźewski Mik., 
fr. Jarusiewicz Piotr,  Koszyk Onufry. Kaduk Hnat, 
Kapczak Iw an ,  Widiwaszec Franciszek r., szereg. A- 
scherl Mich., Bojko Iwan nieodsz., Bojczuk Fedor r., 
Capiuk Iwan nieodsz., Diuk Józef r., Dudczak Was., 
Dudczak Jak . nieodsz., Fedorów Mich. r.. Oleszczuk 
Mich. nieodsz., Posłowski I w a n , Romaniszyn Mich., 
Rosypajło Dym., Semaniszyn Tom., Tniszyu Hryń, Sirk 
Frydryk, Wijtków Marko, Wożuiak Mik., Zurawiecki 
Jurko, Zieliński Jul., Bojków Iwan, Bnozyński Józef  r .

Ostatnie wiadomości.
Niem cy w sejm ie berlińsk im , w id zą c , że  

przy osob liw szej organizacji stronnictw, frakcja  
polska będzie rozstrzygać g łosow an ia , poradzili 
sobie, by d. 2 3 . bm. uchw alić z pew ną jed n o­
m y ś ln o ś c i ą  adres do k ró la , i usunąć w iadom ą  
poprawkę Polaków . P rezydent F orkenbeck , w i­
dząc kilka projektów do a d r e sn , z których ż a ­
den nie otrzyma w ię k s z o ś c i , zaproponow ał w  
komisji zlanie w szystk ich  n iepolsk ich  projektów . 
To stało się  za pom ocą poprawki S tavenb age-  
na, którą kom isja przyjęła za sw o ją , i tym sp o ­
sobem  zyskała postępow ców  i staroliberałów . 
Dr. V irckow, referent tejże kom isji, gorąco p rze­
m aw iał za tą poprawką , aby adres m ógł przyjść  
godnie do sk u tk u , i aby zagranica n ie w idziała  
rozsterki opinii. Popraw kę zaś polską uznał za 
nieraożebną do przyjęcia. Przy rozpraw ie jene- 
ralDej m ówili Jacoby i R eich en sp erger, p ierw ­
szy ze stanowiska r a d y k a ln e g o , republikań­
sk iego  , drugi zaś ze stanow iska k atolick iego. 
J a e o b y  uzuał w praw dzie ogrom ne rezultaty  
w ojska pruskiego, lecz nie m oże on tryum fować 
razem  ze stronnictwem  rządowem . W ojnę roz­
poczęto  przeciw  w oli ludu (oho ! ze strony feu- 
dałów ). W ypada ona na korzyść nie lu d o w i, 
lecz w ład zy  absolutnej. Pomimo w szelk ich  zwy- 
eieztw  armii, rezultata w ojny nie przyniosą zb a­
w ien ia  ani ludowi, ani ojczyźnie. (Oho ! ze  stro­
ny feudałów ). Przyszłość pokaże, czy  dnie w  
Biarritz b y ły  w ięcej honorowem i niż czasy  oło- 
m unieckie. P rzyszłość p okaże rów nież, czv  p o ­
dział N iem iec doprowadzi do jed ności. Jeżyk  
m iecza  nie jest niczem  inuem, jak  ty lko obja­
w em  zam ącenia pojęć. J eże li w  Prusiech p o ­
rwą dłużej system  i zasada d o ty ch cza so w a , 
aten ezas i dla N iem iec n ie będzie zbaw ien ia . 

Podniesiono k w estję n iem iecką : ja  m ów ię — tyl- 
w  słu żb ie w olności i prawa m ożna podnosić  

sztandar narodowości 1“ Potem  Schw erin , W ai- 
deck  i B lankenburg w  in teresie „ jedności1* co ­
fnęli sw oje  projekta do adresów , a zgodzili s ię  
nc projekt kom isji z poprawką Stavenbagena.

•Zu .ro?Prawia specjalnej hr. Łubieński uspra­
w ied liw ia ł popraw kę polską, m ów iąc, że  wno- 
fI ją im ieniem  Indu polsk iego . B ism ark m o­
cno aię żachnął na to, i za łoży ł protest im ie- 
niern rządu przeciw  takiemu powiedzeniu. 
W ed le konstytucji, posłow ie są reprezentantami 

Vw?j PrQs^!eff° narodu, a 5. korpus armii do­
w iódł na polach Czech, że  wojska język a  polskie- 
£ ° , m i m o  to całą duszą Prusakami. (Poprawka  
p oiska n ie  żądała  n ic innego, jak  tylko uszano­
w ania praw narodowości polskiej; p. r.)

. P opraw kę polską odrzucono; g łosow ali za 
m ą tylko P o lacy , Jacoby i dr. Becker. Potem  
l}1? y ję to  adres podług poprawki Stareuhagena  
W iększością koalicyjną stronnictwa postępow e

ze sfaroliberalnem i i feudaluem . Przeciw  
g lo so w a li P olacy, 8 z frakcji katolickiej i Jacoby.

, -Milczenie dotychczasow e dz:eunikarstwa w ę  
g iersk iego  o kw estjach wewnętrznej polityki, 
Przerw ał poniekąd Pesti Naplo artykułem z d. 23. 

m > napisanym  przez hr. W ładysław a HuDyade- 
g°) chociaż ty lko z lekka dotykającym  spraw y  
n ow ego ukonstytuow ania m o n a rch ii: „W  progu 
pokoju p isze autor, w  przededniu n iepew nej, 
1or Ż<? ZD0'f D W0J®nnej przyszłości, przesycona  

o letniem  eksperym entow aniem , tęskni ca ła  m o­
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narchia do stanow czego  uporządkow ania sto su n ­
ków. D zień 20. października, 26 . lu tego, 20 , 
września, b yły  to tylko drgnienia n ow ego  czasu , 
zapow iadały one ty lko lepsze czasy , n ie p r z y ­
n iosły jednak  takow ych, b y ły  ono ty lk o  rosą  
ale nie deszczem , jutrznią, a le  n ie  w schodem  
słońca. Jedność w łoska osiągn ięta , i n iem ieck a  
jedność doprowadzona ju ż praw ie do skntku, 
chociaż inaczej, niż ją  sob ie p rzedstaw ia ły  s z k o ­
ły  Rottecka i W elkera. T eraz przychodzi z p o ­
rządku sprawa poiska i spraw a w schodnia. W e ­
necja odstąpiona, a le  tw ierdze je sz c z e  za ję te ; z 
N iem iec wyparowano Austrję, ale nie porzucono  
je sz cz e  usiłowań, by się  tam znów d ostać; sk u ­
tkiem sprawy polskiej zagrożony je s t  ów  kraj 
m onarchii, który po W ęgrach zajm nje obszaru  
n ajw ięcej, a skutkiem  spraw y wschodniej z a ­
chw iało się  i drugie m iejsce, na którem dręczo  
na Anstrja m ogła była spocząć. A wśród takich  
stosunków  zewnętrznych, jak że  straszny stan  
w ew nętrzny! Chory człow iek, zm uszony w alczyć !

„Dawniej porów nyw ano Anstrję z w ielk im  
d om em , zam ieszkałym  przez rozm aitych m ie­
szkańców , którzy w praw dzie m ieszkają pod j e ­
dnym dachem  , a le  od dawnego już czasu nie  
m ogą się  z sobą pogodzić. Zaprowadzono ostrą  
karność, skutkiem  tego  chcieli praw ie w szyscy  
się  w y n ie ś ć ; Schm erling w ystaw ił im w spólną  
salę, by się  w szy scy  m ogli tam za b a w ia ć; 
m ieszkańce jednak  życzy li sob ie  dobrych po- 
mieszkań, w którychby m ogli żyć w ygodn ie i 
swojsko, a za które p łacilib y  jednak  tylko m a­
ły  czynsz. Spraw y w sp óln e: dach. klucz od d o ­
mu, sala są to w szystko k w estje  drugorzę­
dne. Z czegóż się składa teraźniejsza Anstrja ? 
Po w iększej części jest to spadek  po b itw ie  
pod M ohaczem . Nowych eksperym entów  staw iać  
nie można, nowe ideje nie dadzą się  u rzeczy­
w istnić ; trzeba pow rócić do źródła, do zaczątku.

„Jakież są  części sk ładow e Austrji? Prze- 
dew szystk iem  kraje i narody, na leżące do k oro­
ny św . Szczepana. T e  n ależy  u łożyć w  w ielk ie  
cia ło , aby z tego  pow sta ły  znowu W ęgry stare, 
w o ln o , w ie lk ie , potężne, szczęśliw e . P rzy w i­
lej korony św . W acław a, rozdarty przez F er­
dynanda II., m oże odnow iciel państwa na nowo  
u dzielić. O w e zaś cztery prow incje, reprezentu­
ją ce  ośw iatę i łączn ość z n ieocenionym  ż y w io ­
łem  niem ieckim , stanow ią  grupę trzecią.

„K iedy cesarz Franciszek  — tak kończy się 
ten artykuł, — w rokn 1805 z łoży ł koronę św . 
państwa n iem ieck iego , w ów czas rozbijali so b ie  
g ło w y  m ężow ie stanu, jakim by też sposobem  
m ożna m onarchię ukonstytuować. W ów czas s ła ­
wny Frydryk Gentz napisał do s ław n iejszego  
je sz cz e  JanaM iillera  następujące w yrazy: „„W ę­
gry m uszą s ię  stać krajem  głów nym , B u da-P eszt  
stolicą. W ęgierską  konstytucję n a leży  zreform o­
w ać i rozszerzyć na ca łą  m onarchię.““

55 W iednia piszą do Pester L loyda  pod dniem  
22. b m : „O łtatniem i dniami m ówiono w ie le  o 
tem, że p ierw szy  adjut&nt jen era ln y  cesarza, hr. 
C renneville, podał się do dym isji, i t e  m inister 
w ojny flm. Frank ustąpił. P ierw sza z tych w ia ­
dom ości j e s t  zupełnie bez podstaw y. Co s ię  zaś 
tyczy  ustąpienia ministra wojny, to n ie je s t  ono 
bynajmniej n iem ożliw em , ju ż  d la  tego  sam ego, 
że  m inister ten jest bardzo cierpiącym , i z tego  
powoda znajduje się  w łaśn ie w k ąp ielach  w  
Rosnau. C hociaż zaś k ilkakrotnie dom yśliw ano  
się, że  następcą je g o  b ędzie jen . Moring, p o ­
średnik zaw ieszen ia  broni z W łocham i, m im o to 
na podstaw ie w yrażeń  w  kom petentnych k ołach  
w ojskow ych natęży raczej przyjąć, że  na len  w y ­
padek w  m iejsce je g o  w s fą p isz e f  sztabu jenerał- 
n ego  arcyks. A lbrechta, fmp. JohD.

W spom inaliśm y już sw ojego  czasu o roko­
w aniach nad zaw iązaniem  traktatu handlow ego i 
cłow ego  m iędzy Austrją a Francją. W spraw ie  
tej piszą do Pest. L l.\  „C hociaż ukończenia tych  
układów , zw łaszcza  że  się  już porozum iano w 
najistotniejszych punktach, dłnżej zw lek ać nie  
n ależy, mimo to n ależy  poprzedzić je  u regu lo­
w aniem  haudlow o-politycznych  stosunków  z W ło ­
cham i i zm odyfikow aniem  układu k w ietn iow ego  
z zw iązkiem  clow ym . Zdaje się  naw et, że  tego  
sam ego przekouania jest także w ięk sza  część  
p rzem ysłow ców , b y  tak tym układom  z W łocha­
mi i Z w iązkiem  cłow em  jak o  też i z Francją  
dać p ierw szeństw o przed zaw ieszonem i na jak iś  
czas okładam i z A n g lią ,11

Misja jen . Manteufla do Petersburga już się 
skończyła  jak  donosi Nordd. Allg. Ztg., i potw ier­
dzają się o zn a k i, że  stosunki Prus z M oskwą i 
nadal będą jak  n ajlepsze. Car zatrzym ał Man- 
teuffla u sieb ie  do przyszłego  tygodnia.

L a  Patrie w spom ina o p og łosce , że  Francja 
i Anstrja postanow iły  zaw ezw ać ludność W en e­
ck ą  do g łosow an ia  za łub przeciw  przyłączeniu  
do W łocb. W tedy praw dopodobnie g łosow an ie  
w ypadnie za osobną autonomią, W enecja stan ie  
się  w icekrólestw em  z odrębnym sejm em  i se n a ­
tem i w ścisłem  przym ierza z W łocham i, p isze  
Patrie, lecz podobno na wiatr.

A m nestja, którą w ydał św ieżo  król W iktor 
Em anuel, je s t  pow szechną i rozciąga  s ię  tak że  
na M azziniego i na skom prom itow anych pod  
Aspromonte.

Z  Kandji d o n o szą , że liczba pow stańców  
tam tejszych w ynosi 2 5 .0 0 0 , które rozłożone są  
na dobrych stanow iskach.

Z M eksyku dochodzą w iadom ości o ciąg łych  
aresztow aniach. Santa A dus m iał ofiarować swój 
w spółudział republikanom  , a le  Juarez n ie przy­
ją ł go, obaw iając się  rozkładu w łasnej partji.

Telegramy „Gazety Narodowej."
W ied eń  d .  2 4 .  s i e r p n i a  w i e c z o ­

rem, U kład p o k o j o w y  m ię d z y  P r u s a m i i 
Austrją wczoraj w ie c z ó r  p o d p is a n y  w  
P fa d ze , n a d s z e d ł  d z is ia j  do VV ie d n ia  d o  
ratyfikacji (p o tw ie r d z e n ia ) . Natj e lu n ia s t  
po r a ty f ik a c j i  i w y m ia n ie  p o d p is a n y c h  
w z a je m n ie  d o k u m e n tó w  zaczną wojska  
p r u s k ie  o p u s z c z a ć  zajęte dotąd ziem ie
austrjackie.
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  24. sierpnia (Ceny targowe). Na 

targu dzisiejszym notowano z urzędu na­
stępujące ceny: mierzyca pszenicy 3.03, ży­
ła 2 złr., jęczmienia 1.47, owsa 1 zir.. g ro­
chu 2,93 kartofli 06 c t . . soczewicy 2.20 : 
sąg drzewa bukowego 9.94, sosnowego 7.97; 
cetnar siana 77' cnt., slotnj'' 01 ct.: tnec hre- 
czki 1,70.

W ied eń ,  21. sierpnia. Kydtu f.reine$o 
było na, targu wczorajszym z Węgier 1418; 
z Galicji 10(j3, z innych prowincyj 342, r a ­
zem 2703 sztuk. Niesprzodanych zostało -o 
sztuk. W aga 440-030  fet., cena sztuki u -  
50- 193.50, cetnara 23-27,25. rtzepak id:zie 
z*olna w góre z powodu, • że się OBJ»' 
z za graniay popyt na niego. ? rz^ ‘ ' t7J_
właściciele terenu wstrzymują sie .P -
dąży. eo znowu zniewala kupców 3 *
czekiwania, i  tym sposobem h *ndel 
sie w nader ciasnych grnnicach, a w i e c sze 
transakcje są bardzo rzadkie. B■ ePak do­
b o r o w y  lo c o  Pesz t kosztu je  b - b y „  banncki 
5 < /_ 6V  zlr za raicrzycę. Olej rzepakowy 
tak z reki jak '  na dostawę ma się ku 
podwyżce, Ńa dostawę jesienną 27-27 '/ , ,  z 
reki 263/ , ,  “iń  ,nian'J wyrobu austrjackiego 
32 33 zlr. za cetnar.

Okowita podniosła sie w Wiedniu <W 55 
» f . l  za stopień i widdro, '  czyli' do 1 złr. 10 
ct. zw garniec 32" B. Zapasy tego artykułu 
niedawno tak jeszcze znaczne . już się po 
większej części wyczerpały; że zaś do no­
wej p:odukcji przynajmniej trzy miesiące 
jeszcżB npłyną, przeto można mień nadzie­
ję , że cena obecna nietylko się utrzyma . 
ale może i wyżej jeszcze pójdzie.

Na chmiel będzie w roku obecnym i p rzy ­
szłym żywy bardzo p o p y t , zbiór bowiem 
tegoroczny wszędzie nie dojrzał, i ceny już 
się znacznie p*odrńo»ły. Nadto potrzeba 
chmielu wzmaga się wszędzie,,  w skutek 
konsumęji piwa, która s i ę ‘wszędzie prawie 
z każdym dniem podnosi.*

Nafta nasza także znacznie wyższych 
cen spodziewać s ię  może , z powodu zna­
cznego ażjo na srebrze, które utrudnia 
przywóz am erykańskiego Petroleum do kra- 
jów monarchii nustrjackiej.

W miesiącu lipeu b. r. wypalono w *13 
gorzelniach wschodnio galicyjskich 141.150 
gradusów e.zyli 17z7 wiader okowity 8G° Tr» 
Piwa wVwai'zom> w tymże miesiaou w 130
b r o w a r a c h  18.228 wiader.

fchiknowiiłauw Tłumaczu n ieby ła  w ruchu.
Sol>̂  wywarzono w miesiącu lipeu w 

warzelniach wschoduio-galicyjskicli 56.-'92 
cetnarów, o 8845 cetnarów mniej niż w mie­
siącu lipeu przeszł’. roku.

K r a k ó w  d. 22. sierpnia. Uowóz zboża 
na granicy pokazuje sic znaczniejszym, a 
pokup w tej póizO'jest ożywionym, i wstzy- 
stlre eo tylko na ta rg  do sprzedania przy- 
iiy:ws, p rę d k o  znajduje odbyt. Żyto z pól 
chłopskich płacono po zip. 22 23, do 24%: 
pszenica rakid same ceny jak  w poprzednim 
tygodniu otrtłymałU, tf. j. 26) 3ą; 31. 32 do 
34%, zip- Ma późniejsze odstawy utrzymały 
się te same ceny.

Tutaj w Krakowie ta rg  dalej szedł bar­
dzo żywo, i-Ritpey, którzy w znacznej licz­
bie ze wszystkich stron-rtatarg-przybywali, 
wykupili wszystko,.  tnk> to co było na ta r ­
gu, jak i na przyszłe odstawy. Przytem 
jesz'cze polecenia do znacznego zakupna 
dła młynów do Szlązka górnego, (gdyż 
ztamtąt}, kupcom nie* woino jeszcze do na­
szego kraju przybywać) wymagały, iż cala 
pszenica transito została sprzedaną. Za 
pszenicę transito (via Granica i Sosnowice) 
płacono po 38, 4-0, 41, do 4.' zip: za 199 
funt. wagi celnej; za pszenice galicyjską 
jąkoteż^okręgową płacono po zlr. 7 75 c.*, 
8.50. 8.75 do 9 złr. a w najlepszych gatnn- 
tach do 9 złr. 25 c. ; wszystko za 172 fot. 
w. wied. Żyto tak  samo w cenie wyżej 
sioi. sprzed karano po 5.75, G złr.. G.25 do 
6.50 za 162 fnt. w. wied. Rzepak dalej j e ­
szcze bardzo wieln knpców znajduje i pła­
cony według gatnnkn po 11 złr. 25 e., do 
11.75 za 152 fnt. wagi wied. Wszystkie inne 
artykuły nie mają-jeszcze regularnej ceny, 
gdyż w handlu jesacze sie nie znacbodza.

D o b ra  R y d o d u b y ,  w obwodzie Uzort- 
kowskim wystawione "na licytacje. Termina: 
” /. . .  ” / „  ' ” / , i  1866. Cena 5-7,908 7.łr*. 3t> kr.

S p is  z m a r ly t l i  we Lwowie" od d. 1 — 
15. sierpma wymienia 107 o

W y je c b r t ł i  sae Irw O w n d. 32. s ierpn ia .  
Pp. kś.’ Gedroic Gedeon do Mołdaw-y, (Jzer- 
niakowski Władysław i Michał do Lisicze- 
nic, .lędrzejowicz Henryk (To Jasionki, Mo­
raw ski 14. do Pohorzec. Radziejewski Kdw. 
do JDitkowiec, 1'oUDga Władysław do Trzci- 
niec, Zawadzkji Michał do Bełżca, Bobrow­
ski Władysław do Tarnowa, Swidziński A. 
do Tarnopola,

Kząd m o s k ie w s k i  wytltr ł  n a s tę p u  - 
J  t«e r o z p o r z ą d z e n ia  in im ś łe rsćw .i  s k a r ­
bu  w z g lą d e m  w y w o z u  za  g r a n i c ę  z ło ­
tu i s r e b ra .  Z powodu powiększonego w 
ostatnim czasie wywozu za granicę srebra  
w sztabach i drobnej monecie 72‘ próby, 
prayczetn sztaby częstokroć n e miały na 
sobie przepisanych cech probierczych, nie­
które komory zażądały od wydziału docho­
dów celnych decyzji : 1) czy wywożone za 
granicę srebro w sztabach, skoro nie jest 
ocechowane ustanowioną próbą, ma być za­
trzymywane, i 2) czy ulega konfiskacie dro­
bna moneta srebrna 72 próby w razie, kie­
dy taż przy przywożeniu za graniaę zade­
klarowana bedzie przed dopełneniem r e ­
wizji. W skutku  tego wydział dochodów 
celnych, z polecenia towarzystwa ministra 
skarbu, zawiadamia naczelników okręgów 
celnych i wszystkie nrzęda celne na gran i­
cy- europejskie j: 1) że sztaby srebra i z ło ­
ta. nie mające' ustanowionej próby, zade­
klarowane na komorach do wywozu za gra-, 
" j ę ę , tudzież zatrzymane wewnątrz k ra ju ,  
ulegają konfiskacie w myśl art. 142 ust. 
o ; ° ^ er‘i Xli 2bioru praw z roku 1863, i 
marM°iaS?ik w>'dziaki celnego z dnia 10.

. r* Qr* 3 (ar t- 4-)> względem wy- 
do m m » et? srebrnej, ma być stosowany i 
do monety drobnej 72 Dróbv A Drzeto no- 
mieniona moneta iL . f ,  J ' i przelu po 
nie ulega konfial L £  znaczo.na ll" wywozu, 
nia jej na koaior“e nJ ^ raz,e zadeklarowa- 
wywóz tejże ma być ’ A*1 y °
knienia zaś jakichkolwiek • u? ‘*
porozumień, komory , J mierze,nl®;
ust. eeln. z r. I863y, “winn " ^ ' 6 art* 1170
każdego przejeżdżającego czvT,;ZSf>yty'rae 
bą srebrnej monety 72 próby i 80"
odpowiedzi,  J e  me ma, moneta P°
k ry ta ,  w takim razie ma być s k o m l i ł ? '  
na a w sporządzonym o wykryciu t fcT ^ 0/  
nety protokóle  ma być wzmianka o ticłja- 
nionem zapytaniu-

H u r t  l w o w s k i ,
Dają lądAją
w. a. w. 1.

z diiia 24. sierpnia. zł.]- śtl Ki. Ct.
Dukat Łoleaderski , . • 03 " 6 I14
Dukat cesarski . . . . 6 06 6 14
Moskiewski półimperjał • 10 25 10 50
Moskiewski rubel srebrny . 1 90 1 95
Moskiewski ntbel oe.pWrow-,- 1 57 i 59
Pruski talar kur. .* . . . 1 87 1 93
Galie, listy zast. w, a . l  ., 67 00 67 i75
Galie, listy zast. m. k. i 70 43 71 18
Galieyj. oblig. indem. . j j e  g 64 38 65 50
Pożyczka narodowa .e  B- 65 75 66 ‘50
Akcje kolei żel. gsl. J  m  (202 00 206 50

T t lz ę r f i io y y e n y  k a r *  w sad efiifc*if.j Vv. A .
z duiś 24. sierpnia. Er.-.! *Ł

Oblig. długu-p-Młut. 5Vyza 100 gt. ia k.j 62,15
Pożyczka nar. 1854 f>V, zr, iOO g; ta. kJ 66; 50
Losy z r. 1860 ...................... . . 77,20
Akoje banku nar. za 1000 ijl. . '728 00

.  Towarzyst. kred. na 2(X) g! ■148 70
Londyn 10 fet. sałerbngów . . . . 130,25
Dukaty cesarskie sztuka . . . . f) 14
Srebro za 100 gl. w. a. . . ■ • .f*e ;28 00

Płacą jŻądaj:
W ie d e ń  23. s ie rpn ia . ' t l . j c.J zł. | e.

5% Metaliki na wal. ausir. . 54 755TśToÓ
,  Pożyczka naród.'  . . . 66, 75 67 00
,  Metaliki na m. k. . . • 60,50, 60,75
„ Obi. ind. niż. austr. . . 00 78:00
„ „ „ węgierskie . . 66.50 67 100

, „ chor, i s ław . . 66 00 681 GO
. » . galicyjskie . . 63 34 50

. , buUowińskie. . 63100 63 75
„ . ,  siediniogr. • , 63150. 64 ■ 50

P o i y c s k l  ro fe ry l t re ,
Oblig. gal. pożyczki g łodo­

wej z r. 1866 . . • 00 00 00 00
Losy noź\ (-zV i '/ r. lf<o8 . 14 50 142 00

T M 70 50 71 CO
; ; ; i ^ o .' i 83 ( 0 84 00

„ 1864 . . 68 50 68 70
, srebrnej z>r. 1864 7 a :50 00 00

Ę n z r. 1865 75 00 75 50
, k r e d y t o w e ...................... 110 50 118 05
,  ks. Esterhazego . . . OOlOO 00 00
, ks. Saim , . . . . . 24 i 00 26 00
, |,r. P a l f y ........................... : 22100 : 23 00
, ks. K l a r y ....................... .2 2 00 23 00
, br. St. Gonois . . . . ' 20 00 ‘ 22 (0
, mista B n d y ...................... ' 21 oó 22 00
, ks. Wiudisobg-natz , . 16 00 , 17 00
, br Waldstein . . . . 00 18 00
. I r ,  Keg!rvicb . . , . 10150 11 00
, R u d o l f a ............................ 12100 12 60

L is ly  z a s tu w n e .
Panku narodowego)., .  , J05 po 000 00• i . \ j V 1\3 ti, ■w monecie k o n w . ł j  , . 98 005 93 50

w walucie austr.  ) 88 70 88 90
Galie. Zakł. kred. 4°/, 67' 00 00 00
Austr . Zakł. kred. ziem. 100 50 101 50
A t a j e  he o k ó w  I'prB »'«<;■̂  ? u . • i
Banku naród, austr.................... 1728 00 ?730j00

„ auglo-austr..................... 72 0 , 73’00
Żakładu kredy tov/ego . . . ■J 46 80 147100
kolei półn. Fcrdy.ftnda' . . 162 80 163 00

galicyjskiej. - . . . . 203 00 2 J 4 100
Czerniewice z vj; ł.  całkowitą 173 oe 174 00

K u m a  xae»',-,BłcEWe.
(3 miesięt-zr.eł.

Ą-ugsb. 100 złr. nr.................... 108 50 109 00
t r.ar.b-f-. u. ul. 100 . , . . 108 50 109 00
Hamb. 100 raark........................ 96 75 97 25
Londyn 10 fnt............................ 129 25 130 50
Paryż ICO frank......................... 51 50 51 65

W a r sz a w a  23. sierpnia.
Półimperjnły . . . .  rubli 00 00 00 00
Listy zastawne Ul. ok. „ 83:8r 83 83

,  „ kupon. , 00 67 00 00
Akcje kol.  żel, war.-wied. , 00 00 75 75

,  ,  WST.-bjTlg. , 65 33 66.00
Paryż 22. sierpnia. | ! j

Kenta 3 V » .......................... j 69 02 ! 00 00

^ 1 ,
2660 d e n ty s t a  i  K r a k o w a  1

podaje niniejszem do wiadomości, iż na kil­
kakrotnie wyrażone życzenie do Lwowa 
przybył, że podczas swego pobytu zajmo­
wać się bodzie leczeniem słabości u t i zę­
bów, tudzież wykonuje potrzebne operacje 
wszelkiego rodzajn, a mianowicie: p lo m ­
b o w an ie  z ę b ó w ,  w s ła w ia n ie  p o je d y n ­
cz y c h  z ę b ó w ,  c a łk o w ity ch  i p o ło w i ­
cz n y c h  s z c z ę k  ze zlbta, p latyny i kau­
czuku z n a jn o w sz y c h  a n g ie lsk ic h  i a- 
m eryk a ń sk ich  em a l io w a n y ch  zę b ó w .

Pomieszkanie znajduje się przy placu 
Halickim pod 1.1 naprzeciw kawiarni Mul­
lera, i ordynuje od 9. rano do 3. po południu.

W I A D O U I O Ś C

dla rodziców i opiekunów
Życzący sobie Oddać uczniów* p'od śei 

sły dozór i rodzicielską-opiekę, raczą się 
zgło ić przy ulicy Sw. Jana pod 1. 897'/, 
w kamienicy pana Onuszkiewieza.

2666 i -2 hsaw . Oórski.
nauczyciel języka angielskiego.

Dla rodziców!
Jeriuego lub dwóch uczniów  

z pierw szych klas gynmazjalnych  
lub realnych można u podpisa­
nego um ieścić. Dozór i opieka 
rodzicielska. 2648 3 3

Franciszek Dobrowolski,
ulica Piekarska pod I. 426"/,.

H E R B A T A .

S  c.ę>  <8 
S  J e #.y gęN

/ # '

C I K I U R  i K A W A

NiezawocSnym środkiem  
p r z e c i w  Cholerze są

aptekarza Edwarda K om bergera.
Dostać inożii'1 w_aptekach : w .Stryju, 

Bulecbowie, Jłozdole i Golinie. 2542 2 -2  
Flakonik  w ię k s z y  i z |„  n in iejszy  .30 c.

o g n i o t r w a ł a
fajansowa iv znacznym zapasie  

do sprzedania. 2531 7 -8  
A d r e s : Zarząd dóbr Ole­

jo w a  poczta Zborów.

P H O I I E § ¥
n a  l o s y  z  r o l c u  1 8 G 4  

po 1 z lr . 50 en/.,
tudzież 5 0  ciif. w . a. na stem pel.

(' iągnicnic dnia 1. września b r. 
Główna wygrana wynosi 200 .0 00  złr. 

Dostać można w handlu

FRYDERYKA SCHUBUTHA
w-e Lwowie. 2624 3—H

Ni. 21.069

Obwieszczenie.
Celem w yd zierżaw ien ia  

m iejskiego praw a w y s z y n ­
ku propinacyjnego w ra z  z 
karczm ą w e w si Brzucho-  
wicach, na czas od 1 listopa  

>da 1866 do 31. grudnia 1869 
przeprow adzoną będzie li­
cytacja ą lośna  dnia 6 . 
w r z e ś n i a  1866 od lO godz. 
rano do 12. w  połndnie w  
biórzd III Dep. Alagistratd, 
gdzie o bliższych warunkach do­
w iedzieć się można.

Aż do wspomnionego dnia i godziny 
rozpoczęcia licytacji głośnej,  ppyjm owane 
będą w rzeczonem biórze także deklaracjo 
opieczętowane na te dzierżawę, które prze 
pisarn m wadjum opatrzone być winny.

Kwotę wywołania ustanawia sie na 477 
zlr. a wadjnm na 50 złr. wal anstr. *

Magistrat, kiól. stoł miasta 
2407 Lwów dnia 11. sierpnia 1866. 2 - 3

i S T I W

W. SEMBTK0WSKI
w e  L w o w i e ,

pośredniczy w sprzedaży wszelkich produktów  k ra jo w y ch ,  jako  to ;  wełny, spirytusu, 
rzepaku, chmielu, oraz i zboża. Mając styczności z domami liandlowemi za granicą, za- . 
knpuje gotowy towar, lub daie nań zaliczki, uskutecznia wszelkie zamówienia za granicą 
i w kraju, dokładając wszelkich starań, aby takowe podług życzenia i w najkrótszym 
czasie wykonane były; nareszcie ułatwia tak kupno jako też i sprzedaż dóbr ziemskich.

Również poleca znane z dobroci i trwałości

M ASZYNY i N AR ZĘDZIA  R O LN IC ZE
1 6 z fabryki krajowej

F U . ELIASZEW IC ZA
w  T a r n o w i e .

m ianow icie : in lo c a iu i e  od ośmio aż do paro konnych, w ia ln ie ,  m ły n k i ,  płil^i,  sie- 
w n ik i ,  g r a b a r k i ,  o h o r y w a c z e  i td . , które znajdują się na składzie domu komisowego 

i sprzedają sie po cenach bardzo umiarkowanych.
Dom komisowy może iakże dostarczyć pod zasiewy p szen icę  szk o ck ą  i frankensłeinską.

BALSAM AETOBIMEGO,
u/ywan.\ w o b ja w a c h  c h o le r y c z n y c h  okazał się skuteczniejszym, niż wiele innych za

lecanycli środków uniwersalnych.
Doświadczenie tej skuteczności ma podstawę racjonalną.
Wiadomo powszechnie, że tak zwana c h o le r a  m orb iis .  jes t  rozkładem krwi w 

organizmie ludzkim. Najnowsze badauia przyczyn tej choroby naprowadziły na domysł, 
żc ostatecznym pow-odem jej pojawienia się, jes t brak elektryczności w powietrzu.

Wiadomą jes t  także powszechnie własność żywicy, jako tak zwanego izolatora.
Owoź U a lsam  V e ło r in ie g o .  którego części składow-e są żywicami rozpuszczone w 

alkoholu, uzdalnia organizm przez nacieranie do oparcia się szkodliwemu nań wpływowi 
powietrza pozbawionego elektryczności, rozbudza w nim działanie materji elektrycznej, 
której ważna rola w funkcjach życia tak roślinnego, jako  też i zwierzęcego je s t  dotąd 
jeszcze zagadką.

Lecz nietylko zew nętrzne . również wewnętrzne użycie B alsam u V eło r in lego  
okazało się niemniej skuteeznem.

W  kurczach żo łądka n a jg w a łto w n ie jszy ch  i w sz e lk ic h  g w a łto w n y c h  w y ­
miń lach i i-ozwolnieniach. 10 lub 15 kropli za ży ty ch  na cukrze u śm ierza ły  w 
kilku minutach bole  i p o w s tr z y m y w a ły  w y m io ty  i rozw oln ien ie .

Do odświeżenia powietrza w pokojach, a może i do usnnięcia szkodliwości jego  
stanu organizmowi podczas cholery, nie zastąpi nic zgoła z lepszym skntkiem woni bal 
samu .-.puszczonego kroplami na łopatkę gorącą, j, i 2664 1 — 6

TOWABZYSIWO STOIABSKII
?//(’ Lwowie, p rz y  p la cu  Dominikańskim pod  I. 1 3 1  m.

poleca swój wlasnemi as n a j p e w n i e j s z e g o  n a a t e r j a ł u  1 
p o d ł u g  u a j n o w a z y c ł i  i  u a j  g u s t o w n i e j  a a y o ł i  

f a i i o u ó w  wykonanemi wyrobami obficie zaopatrzony

IK Ł A II H E B L I
STOLARSKICH i TAPICERSKICH,

również 2(550 2—8

W IELKI ZAPAS LUSTER i M ATERYJ,
pa cenach sta ły c h  i najnm iarkow ańgzych.

ges*
1‘i zyj uuija także zamówienia na wszelkie do zawodu jego należace roboty, zarę­

czając za ich o ile możności spieszne i cbddadr.e wykonanie.

H A N D EL  PŁÓ C IEN

r .  H O I N K E S A
we Lwowie, w rynku pod 1. 173 obok księgarni p, Karola W ilda  

poleca w największym doborze wszystkie gatunki

P i L b T M A ,
* » £ « - ■  1  x  ■ ■  m w a i - j l

w  g a r u l t u r a c ł i  n a  6 ,  1 3 ,  1 8  1 2 4  O H Ó 1 3 ,
obrusów, serwet, białych i kolorowych serwet do kawę, serwetek, ręczników, białych i 
kolorowych chustek do nosa, lnianych i bawełnianych dym ek ,  białego, szarego i k o lo ­
rowego drelichu  na materace, na firanki do okien, na powłokę so f  i na liberje, białych 
i kolorowych perkoli ,  shirtiiig na koszule, żółtego, czerwonego i r ó ż o w e g o  nankinu  
na p i e r n a ty b i a ł e g o ,  różnoKo.orowcgo szn u rk o w eg o  i p ik o w eg o  barchanu, koloro­
wego p lóc ien k a  na poszewki, suknie i fartuszki, bawełnianego batystu, muszliiiu ,  
białej i czarnej organtyny, p o d sz e w k i  we wsystkieh kolorach, p ik o w y c h  i bawel

nianych nakryć na łóżka .
"Wszystkie gatunki towarów tkanych i pończoszkowej roboty, jako to ;  bawełniane 

i wełniane pończochy dla pań, dziewcząt i dzieci, szkarpetki , kaftaniki, kalesony, s z ł w  
po‘tki myśliwskie.

Brawdziwe angielskie nici do szycia, 4-drutowe królewskie nici pottendorferska 
i kolorową bawełnę do pończoszkowej roboty, bawełne do haftowania, przędzę do zna* 
czema bielizny, tasiemki lniane, guziki do koszul, angielskie igły i jedwab w różnych 
kolorach do szycia. J J

Paryzkie i wiedeńskie kalosze gumielastyeznc różnej wielkości dla pań, jężczyzu 
chłopców, dziewcząt i dzieci.

Utizymuje także na składzie prawdziwą rosyjską i chińską herbatę w oryginal­
nych paczkach % i 1 funtowych i sprzedaje takową po złr. 1.29, *1.60, 2, 2.40,
3. 4, 5 i 6 za fnnt. Wszystkie gatunki herbaty sa świeżo sprowadzone, tegorocznego 
zbioru, czystego i przyjemnego smaku i aromatu.

Wszystkie gatunki płótna i bielizny stołowej posiada wyżwymieniony handel teraz 
w tak dobrze zaopatrzonym składzie, w nowym i doborowym towarze że wszelkim wy 
maganiom co do taniości towaru zadość uczynić może. 2451 6 —6

Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han­
dlu i przemysłu we Lwowie.

F ilia  k. uprzywil. auair Zi.kiadu k red ytow ego  dta handlu i przem ysłu we L w ow ie przyjmuje w godzinach k a so w y ch  od 
9. do 12*/, przed południem i od 3. do 5 popołudniu pieniądze aa asygnaojaini k aso w a n i,'  które procent przyn oszą , ua imię 
lub ua zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być m ogą, nie tylko we L w ow ie, lecz także w W iedniu, Bernie, P esz c ie , Pra 
dze i Tryeście w ypow iedzi& lne i wypłacalne są, i w ystaw iają  się  w kafegorjach poyypowiedzi&lrie i wyj

m

l*i7 V iechali do  L w o w  a d. 23. sierpnia.
„ h r . t ó o S . k l . W ™ .  *
go ,  Wiśniewski Fad- z fi r )  /  ?(jz|t j 
erzchała Ignacy z Uszkowic , / a 'vâ k 
zef z .Sntkowic, Naelitweib Jerz} . 
ia, Wasillesco Jerzy  z Jas ,  Prevot Leon z 
inimierza.

w m

d r .  100,  d r .  500,  d r .  1000. ^
Procent w y n o s i: «.«! a s y g m a c y j  p ła t n y c h  n o  o k a z  ( S l e h t )  .

sa dwudniowym wypowiedzeniem
o ś m i o  „  n

od oto

5
n  fi u w u u i u w n r u i  w y  p u  u  t ę i R f ę m ę , , ,  , , A / ,  „

„  „  ośm io „  „  5
l rn Asygnacje kasow e Zahlodu ettntralnego w  W iedniu, tudzież Znhfadów hiia inych  w  B ern ie, H esseie, P radze  
d w a T 6*1®’ hib przyjmuje w m iejsce gotów ki kas.:* F i l i i  lw o w s k ie j  w każdej godzinie kasow ej, jednakże dopiero we

m P° uczyuionem tu zam ówieniu i za strąceniem i/ i od tysiąca prowizji,
Zakład nie ręczy za rzetelność giro w. 2606 3 - y
-■ łzszych wiadomości udziela kasa-/okładu.

— — — — I _______' ---- ------------

W . drwoyt Jan D ob n a^ sk i i its lis  W. Sm och - i  Główny w spółpracownik : Jan Dobrzański. C M p o w ie tó ip y  redaktor: Antoni OrseeUsowskiT Da*k K ornela F iliera


